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O Z N A Ń S K I E G  O.
Nakładem;  D ru k a rn i ’ N a d w o r n e j  W „ D ik e ra  i  SpółUO, —  R e d a k t o r :  A ss e ss o r  R aabski.

J \i 6* — W S o b o t ę  dnia  19. Stycznia 1S28.

Wiadomości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  15. Stycznia. .

J e g o  Kró le  wiczoska Mość  Xi ąź ę  A u g u s t  
P rusk i  p o ie c h a ł  do  M a gd ebu rg a .

Z - rozkazu  N.. Kró la  u roczystość  ko r o n ac y i -  
r »  i o r d e r o w a  o d b y w a ć  s ię  b ęd z ie  tego roku- 
dn ia  20,  m.  b. w k rólewsk im zamku .

G e n e r a ł - M a j o r ,  n a d z w y c z a j n y  P o s e ł  i peł-  
saomocny M i n i s t e r  p rzy  Król .  N id e r l a n d z k i m  
dworze , .  H r a b i a  W  a 1 b u r g  - T r  U C Ii s e s 6* 
oj-diechał d o  H.aagi .

Wiadomości zagraniczne-
A  u s t  r y a.

7L W i e d  n i  a ,  d n ia  8. S tyczn ia.
C.  Rossyisk i  P o s e ł  p rzy  d w o rz e  tuteyszym,,  

F a a  T atysaczei, miał przed kilku dniami po*

s ł u c h a n i e  u N\  Ce sa rz a ,  1 t ego  s a m e g o  w i e ­
czora  po ie ch a ć  mia ł  g o n i e c  do  Pe te rsburga . .  
D n i a  1. S tycznia p rzy b ie g ł  tu g o n ie c  z P a r y ­
ż a ,  p r z e z n a c z o n y  do Ko n s ta n ty n op o la .  C h o ­
ciaż P o s e ł  f rancuzki  w y ie c h a ł  i u i  z tego mia ­
sta , chc ia ł  s ię  i e dna k  g o n ie c  puścić w dal szy  
d r o g ę ,  będąc  p o d o b n o  do  Pos ła  N i d e r l a n d z ­
kiego w tey s tol icy ad r e ss ow an ym .

T u  r c y  a.
N a y n o w s z e  n u m e r a  Gaz e ty  P o w s z e c h n e j  

zaw ie r a i ą  pod  tym n ap i s em  nas lęp u i ące  wia­
d o m o ś c i :  —  Z  W i e d n i a , ,  dn ia  4. S tyczn ia .  
P r z e z  p r zy b ie g łe g o  wczoray  w ieczór  z P e t e r s ­
b u r g a  goń ca  na de y ść  mia ła  —  iak s ły c h a ć  —  
w ia d o m o ś ć  o deklaracyi  gab in e tu  rossyi skiego ,  
iż bez p rzy ch y le n ia  s ię  dw óc h  mocars tw  sp rzy ­
m i e r z o n y c h  nic n iemyś l i  p rzed s ięwz iąść  w i n -  
te res sach  W s c h o d u  i źe  b y n a y m n i e y  n i e  ma  
n a  ce lu  powiększen ia  kraiu.  W  i ad om ość  t a  
Bprawiła zn a cz n e  p o d sk o c ze n ie  naszyc h  p a ­
p ie rów.  —  Z ' J a s s o w ,  d n ia  14. G r u d n i a ,  Z »  
wszech.  stron,  t a m o w a n e  są, k o m m u n i k a c j * ,  1
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n i g d y  Jisntlel tego  kraiu n i e d o z n a w n l  takich 
t ru dno śc i  w swo ich  dz ia ł an ia ch  z kraiami  są-  
s i e d z k i e m i ,  iak w iey chwil i .  Z  rossyiskiey 
s t rony  użyto nayśc i ś l e ysz ych  ś r odków n a  na -  
szey  g r an ic y ,  od k ąd  fałszywy post rach  w p r a ­
wił  był  w ru ch  a r mi ą  rossy iską ,  a k o r d o n  g r a ­
n ic zn y  w Gał i cyi  czuwa n ay p i l n i e y  na  każdy 
p r z e w ó z  toward  w , choc iaż  p r ze p i s an e m i  g o ­
śc ińcami  p r o w a d zo ny c h .  Oko l i czność  ta s p r o ­
w ad z a  n ie ra z  k ł ó t n i e ,  a w B r o d a c h  mia ło  
p rzy i ś ć  do  n i e p r z y j e m n y c h  s c e n ,  tak iź K o n ­
su l  rossyiski  wdan ia  s ię  wład z  zażądać  musiał .
—  Z  Bu c h ar es tu ,  dn ia  24. G r u d n i a .  W i a d o ­
m o ś ć  o ucięc iu  g ło w y  Baszy Brai ły  n i e p o -  
twie rdza  s i ę ,  tylko źe zos tał  se r io p o ła ia n y m  
o d  Seraskie ra  w Sylistryi  za p r z e p u s z c z e n i e  
n i e d a w n o  z b r o y n y c h  T u r k ó w  p rze z  D u n a y ,  
W i d a ć ,  iż Po r t a  czyn i  wszystko , aby  n ie da ć  
p o w o d u  do  wk ro c ze n ia  Ro s sy an  w Xięs twa ,
—  Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  12. G r u d n i a .  
P r z y g o t o w a n i a  do  o br on y  p o m n o ż o n e  zos tały 
w  tych dn ia ch  zw o ła n ie m  wszystkich s t ar szych 
c e c h o w y c h ,  którzy wykonal i  p r zys ię gę  na to, 
iż w p r zy pa d k u  wo yn y  , po w in n o śc ią  ich b ę ­
dz ie  p r zyg o to wy wać  mos l i rnów swoich  d z i e l ­
n i c  do modl i twy  i p r ze w o d n i cz y ć  im do boiu.  
Se r ask ie r  odda l  k aż d em u  kaftan h o n o r o w y ,  ia- 
ko  znak iego  god n oś c i .  D o  D a r d a n e l l ó w  p o ­
s ł a n o  iakie 700 że la z n y c h  dzia ł  do  o b r o n y  
za m kó w .  T a k ź a  do tw ie rd z  n a d d u n a y sk ic h  
wciąż  wyseła ią  zapasy w o ie n n e .  D o  miast  
s to łe c zn yc h  p ro w i n cy a ln y ch  wys łano l i rmany ,  
a ż e b y  s t a rszym ce c h o w y m  dać te s a m e ,  iak 
w y ź e y ,  polecen ia .  P o r t a  n iemyś l i  być s t r o ną  
zaczep ia ią cą  , l ecz  sposob i  s ię  tylko do o b r o ­
n y .  W  stol icy par iuie spokoyność .  —  Z  T ry e -  
s t u ,  dn ia  r. Stycznia.  N ad e sz ł y  tu z Syry list 
z d n i a  13.G r u d n i a  za w ie r a :  „ P e w n y c h  w ia d o ­
mośc i  m a ł o ,  ale tern więcey pog łosek .  P o -  
wiada ią ,  iź A d m i r a ł o w i e ,  angielski  i rossyiski ,  
p r o p o n o w a l i  I b r a h i m o w i  B a s z y ,  źe go każą 
p rzewieść  z w oys k ie m do  A l e x a n d r y i ,  i o n  
zd a ie  się być s k ł o n n y m  zezwol ić  na to.  —  
P o w i a d a i ą ,  iź M a u r o k o r d a t o  b ęd z ie  w m ie y-  
sce  H r a b i e g o  Capod i s t r i a s  P r e z y d e n t e m  Gre-  
cyi  i t, d. i t, d . “

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  5. Stycznia.

I n f a n t  D o n  Migue l  p r zy p a t r y w a ł  się on eg -  
day  w W o o l w i c h  ob r o to m  ar ty l l eryi .  N a  wie­

c z ó r  dał  d la  n i e g o  P o s e ł  P or tug a l sk i  ob ia d ,  
na  k tó rym zn a y d o w al i  s ię  wszyscy P o s ł o w i e .  
P o  ob ie d z i e  był  X i ą ź ę  u Pos ła  A us t r y ac k i e -  
go .  W c z o r a y  był  w teatrze.

Król .  P rusk i  P o s e ł ,  B a r o n  B i i l o w ,  p o w r ó ­
ci ł  tu ze  s t a ł ego l ądu .

P r z y b y ł  tu K ap i t an  F e l l o w e s  z f regaty  
D a r t m o u t h  i miał  o n e g d a y  d łu g i e  p o s łu c h a ­
n ie  u W .  A d m i r a ł a .  W  ś r odę  w nocy  n a d e ­
sz ły  d ep e sz e  o d  na s ze g o  P os ła  w W i e d n i u ,  
a kilka g o d z i n  w p rz ód y  od  G u b e r n a t o r a  Ma l ty ,

Z  Gibr a l t a ru  d o n o s z ą  ( d .  19. G r u d n i a ) ,  i£ 
flota a lgier ska of i arowała  n a n o w o  bi twę es- 
kardzie  f r a n c u z k ie y ,  l ecz  ta iey n ie p r z y i ę ł a ,  
z a p e w n e  aby  n ie p rz y ja c ie l a  o d  b r z e g u  o d-  
wab ić .

G o n i e c  d o n o s z ą c  o wy ie ź dz ie  P o s łó w  z Kon-  
s t a n ty n o p o la  p o w i a d a :  „ N ie d o s ta i e  n a m w t e y  
chwil i  p o t r z e b n y c h  w ia d o m o ś c i ,  aby s i ę  m o ­
żna  wd ać  w r o z u m o w a n i a ,  iakie b ę d ą  b e z p o ­
ś r e d n ie  lub  od le g le y s ze  skutki t ego s t a nu  r z e ­
czy.  W s zy s t k i ch  oczy o b r ó c o n e  są t e raz bo-  
i aźl iwie na p or us ze n ia  p o n a d  P ru te m . ”

D z i e n n i k  H ereford Independent p o w i a d a ,  iź 
w y z n a ć  musi  ze  ws tyde m i z ża lem,  źe n i e  wię.  
cey iak tylko t r z y  osoby zap isa ły  się d o  
Wspierania w y c h o d ź c ó w  h i szpańsk ich .

Gaz e ta  Sun  uważa  we w zg l ęd z i e  o d e b r a ­
n y c h  p r zez  Sir  J o h n  G o r e  o d  A d m i r a ł a  C o-  
d r in g to n  b l i ższych  p o d a ń  o bi twie pod  Naw a-  
r y n e m ,  iż t akowe  w caley ich o s n o w ie  tylko 
P a r l a m e n t o w i  p r z e ło ż o n e  b ę d ą ,  źe  i e d na k  
tyle  iest  w i a d o m o , iż się po tw ie rdz a ią  p r z e z  
n ie  z a p e w n i e n i a ,  źe  t u r e  c k o - e g i p s k a 
f l o t a  n a y p r z ó d  r oz p oc zę ła  kroki  n ie p r z y ja ­
cielskie.

W  n a y n o w s z e m  pose ls twie  P r e z y d e n t a  z i e-  
d n o c z o n y c h S t a n ó w p ó ł n o c n e y  A m e r y k i  znay» 
d u i e  s ię  nas tępu iące  m ie ysc e  we w z g l ę dz ie  
G rec y i  i p oś red n ic tw a  mocars tw  sp r z y m i e r z o ­
n y c h :  „S ąd zą c  po źywetu  z a y m o w a n i u  się
Cesa rza  Miko ła ia  sp r awą  n ieszczęś l iwych  G r e ­
k ó w ,  i po  gor l iw ośc i ,  z iaką n ie k tó re  wie lk ie  
e u r o p e y sk ie  mocars twa w p o r o z u m i e n i u  z n i m  
d z ia ła i ą ,  ka rmić  s ię m o g ą  na dz ie ią  przy iac ie -  
l e  ludzkości  i w o ln oś c i ,  iź G re cy  na re szc ie  
w y b a w ie n i  b ę d ą  o d  n ie r ó w n e y  wa l k i ,  w któ- 
r e y  od  tak d a w n e g o  czasu i z tak wielką  w a l e ­
c z n o śc ią  w yt rwa l i ,  iż b ę d ą  miel i  szczęśc ie ,  
po s i a da ć  r z ą d  n ie z a w i s ł y ,  n a  który po  tylu-
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d la  wolnośc i  p o n ie s io n y c h  c i e r p ie n i ac h  tak 
m o c n o  zas łuży l i ,  i i e  ich n i e p o d le g ł o ść  zasa­
dza ć  się będz ie  na tych  w o ln o m y ś l n y c h  in-  
s t y t u cy a ch ,  k tórych o y cz y zn a  ich n ay p i e r -  
wsze dala  przykłady.*1

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n i a  26. G ru d n i a .

R e g en t ka  kazała sob ie  p r ze łoż yć  akta sp ra ­
wy p rzeciw o so b o m  cyw i lnym,  a r e sz to w a n y m  
z p o w o d u  r o z r u c h ó w  l ip c o w y ch ,  chcąc  sama 
rze cz  tę rozp oz nać .

Niek tó rzy  z zb i eg łych  do  H i s z p a n i i  P o r t u ­
galczyków przybyl i  do T r a s - o s - M o n t e s ; u c i e ­
kli  oni  z t amtąd  dowiedz iaws zy  s i ę ,  iż i ch 
ch c ą  posłać do B raz y l i i ,  i p rze k l i na i ą  s p r aw ­
ców swoiego  nieszczęścia.

Ze  wszystkich a re sz to w a n yc h  w oys ko w ych  
ż a d e n  n ie  zos tał  u z n a n y m  za w in n e g o .  O w ­
sz e m  okazało s i ę ,  iż świadkowie  p r zec iw n im  
fał szywie św iadczy l i ,  a p r ze c i e ż  n ie  zostal i  za 
to ukaran i .

H i s z p a n  i a.
Z  M a d r y t u ,  dn ia  27. G ru dn i a .

P r z e z  p r oces  P a n a  Marc o  de l  P o n t ,  który 
s i ę  ba rdz o  p rzyłoży  do  wys tawienia  w na l eży-  
tein świet le ro zg a łę z ie ń  w yb u ch łe go  w Kata ­
lo n i i  sp i s ku ,  z r o b io n o  iuź  tak s tr aszl iwe o d ­
k ry c ia ,  iż p r z e k o n a ć  się n a l e ż y ,  źe r ząd  n i ­
gdy  a n igdy n iepotraf i  p rzy t ł umi ć  bun tu .  P a n  
F e r n a n d e z  del  P i n o  z a p e w n i a ,  iż r ząd pos tą ­
p i łby  sob ie  n iepo l i tyc zn i e  , gdyb y  ind agacyą ,  
k tó ra właściwie d o p ie ro  się ro zp o c zy n a ,  chcia ł  
d o p r o w a d z i ć  do k o ń c a ,  k i edy l i czba s ko m -  
p r o rn i t tow any ch  p r ze z  n i ę  osób tak iest  z n a ­
c z n a ,  iż sam a  b o i a ź ń ,  k tó r ey  ich p r oces  n a ­
b a w i ł ,  p o w s z e c h n ą  sp r o w ad z i ćb y  mo g ła  r e -  
w o l u c y ą ,  choc iaż  umys ł y  do  u leg łośc i  skłon-  
n e t n i  s ię  okazu ią .  .

Ł o t r y  m n o ż ą  się w E s t r e m a d u r z e  n a  w s z y ­
stkich punk tach ;  m ię dz y  in ne tn i  zj awiła s ię  g o ­
d n a  uwag i  dla swoiego  d o w ó d z c y ,  a 30 ludz i  
wy n os zą ca  banda .  T y m  d o w ó d z c ą  iest —  
k o „ b i e t a ,  ba rdz o  o d w a ż n a ,  al e p o d o b n o  
b a r d z o  okru tna .  W i d z ą c  się być  śc iganą  od  li­
n i o w e g o  woyska z Badajoz,  sc h ro n i ł a  s ię  w n i e ­
św ia do my  ścigaiącytn bór ,  a gdy p o te m  wysła­
n o  za n ią  po g o ń  z go k ró lewskich ocho t n ik ów ,  
p o b i ł a  i c h ,  r o zp ę d z i ł a  i s i e d m iu  w n ie w o l ę  
wz ię ła .  Sześc iu  p o ł o ż y ła  t r u p e m  w łas ną  rę-  

s i o d m e g o ,  iako starego zn a io m k a , um y­
ś ln ie  puściła .

Z  B a r c e l o n y ,  dn ia  29. G ru d n i a .
P r z y b y ł  tu P o s e ł  saski ;  r o y s s y s k i ' s p o d z ie ­

w an y  iut ro lub  po i u t r ze  ; zdaie  się , iż p o ­
woli z i adą  s ię  tu wszyscy Po s ł ow ie  i s p r a w u ­
jący  interessa .

Kilka n o w y c h  b a n d  pokaza ło  się na  r ó ż n y c h  
p unk ta ch  K a ta lo n i i ;  i e d n ak ż e  p rzed s ię wz ię t e  
p r ze z  H r a b i e g o  Espa nw a  środk i  na robi ły  tyle  
s t r a c h u ,  iż n ik t  n i e śm ie  an i  pi sać  ani  mówić  
o tern.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  7. S ty cz n ia . ;

D e k r e t e m  kró lewskim wcz ora ysz ey  daty  
z n i e s i o n ą  zos tał a g e n e r a l n a  d y ę e k c y a  
p o l i c y i ;  d r u g im  d e k r e te m  teyże da ty 
w mieysce Pan a  D e l a v a n  P a n  B e l l e y m e  m i a n o ­
wan y  został  P re fe k te m policyi .  Gaz.  F ra nc uz k a  
u w aż a  p rzy  tey s po so bn o śc i ,  iż wszyscy roia-  
liści przyklaskiwać b ę d ą  tey p ie rwszey  notnt -  
nacy i  n o w e g o  M i n i s t e r y u m ,  gdyż  tylko m ia ­
n o w a n i e  P a n a  Be l l e ym e  m og ło  ich pocieszyć 
po stracie P a n a  D e l a v a n .  Z re sz tą  P a n  D e l a ­
v a n  m ia n o w a n y  został  wczoray  zw y c z a y n y m  
R a d z c ą  s t a n u ,  b ęd ą c  d o ty c h cz as  tylko u a d -  
zw y c za yn y m .

O k ó ln ik  K a n c l e r z a ,  k tóry mia ł  dziś wyisc,  
l ecz  d o p ie r o  iut ro lub po iu t r z e  wyidz ie  do  
G e n e r a l n y c h  P ro k u r a t o r ó w  przy  król.  s ądach ,  
w k ł a d a n a  n ich  obowiązek ,  ażeby  ustawy K r ó ­
lestwa w z g lę d e m  kongrega cyy  do  skutku p r z y ­
wiedl i .  Ż o b a c z e m y ,  iak t en oko ln ik  iest  u ł o ­
ż o n y  i iakie skutki z n ie g o  w yni kną .

Z  d a w n y c h  M in i s tó w  pozostal i  w g a b i n e ­
c ie :  M in i s t e r  morski  i o sad P a n  C h a b r o l ,  i
M in i s t e r  sp raw d u c h o w n y c h  ( z  o d ł ą c z e n i e m  
p u b l i c zn e g o  w y c h o w a n i a )  X.  F ra i s s i no u s  B i ­
skup  H er m o p ol i t a ń sk i .  L u b o  n o w e  M in i s t e ­
r y u m  uważać należy  i ako z u p e ł n i e  w d u c h u  
p ie rws ze go  ( P a n a  C h a b r o l )< w y b r a n e ,  ̂ gd y  
Kró l  i e m u  pow ie r zy ł  by ł  u tw ór  o n e g o ż ,  10 
wsze lako  l iberal iści  dąsaią się iuź , iż o n  , r ó ­
w n ie  iak któ rykolwiek in ny  cz łonek  p r ze sz le y  
admin i s t r acy i ,  zos ta ł  u t r z y m a n y m .  D a i ą  on i  
za raz  z początku p o zn a ć  n i e z m n i e y s z o n ą  bez- 
wa ru n k ow oś ć  swoich  p r e t e n s y y ,  w wielkiey  
6porności  z  po c iesza iącemi  p ro ro c tw am i  
D z i e n n i k a  S p o ró w ,  p o d ł u g  k tórego  zdan ia ,  
„ r e w o l u c y a  od tą d  zawarta, a restauracya usta­
lon a ."
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U m i e s z c z a m y  tu  w ia d o m o śc i  b iograf i czne 
■członków n o w e g o  M ui i s t e r yu m .  H ra b ia  P o r -  
salis iest s y n e m  z n a n e g o  Mini st r a ośw ie ce n ia  
za Napoleon 'S.  U r o d z i ł  s ię r . i y y g . ,  -a w 1797- 
w  skulku Ig. f ruktydora  w y ie c h a ł  z  o y c e m  
swoim do N i e m ie c ,  l iawili  p r zez  czas n ie ia -  
ki u H rab .  R e v e n t lo w  w H o l s z t y ń s k i e m , któ­
r eg o  s y no wic ę , H r a b i a n k ę  H o i k ,  p a r ę  lat 
p ó ź n i e y  mio d y  P o r t a i i s p o i ą ł  za żonę .  G yc ie c  
w końcu  r. 1799. pow róc i !  do F r a n c y i ,  a syn  
c hw yc i ł  s ię d y p l o m a t y k i ; był  7. początku Se ­
k re t a rz em  legacy i w D r e ź n i e  , a p o l ć m  w z n a ­
cz en iu  p i e rw sz eg o  Sekretarza  towarzyszy ł  G e ­
ne ra łow i  / \ . ndreossy  do L o n d y n u .  P o  o d n o ­
w ien iu  s ię  n iep rzy jac ie l sk ich  k roków dosta ł  
s ię  do Posel s twa w Be r l in ie ,  a w j e s ien i  roku  
U804. w y s i a n y m  by ł  do d w o r u  A r y - K n n c l e r z a  
do  Lłatysbony iako Pose ł .  Z k ą d  p rz y w o ła n y  
na pow ró t  w r. 1805 był  G e n e r a l n y m  Sekre ta ­
r z e m  w Min i s t e r s twie  oświecen ia  i s zybko  zy 
•kiwał  sob ie  co raz większą ł askę Cesa rza ,  k tó ­
rą  i edn ak  utracił  w r. 1 8 I I . ,  iź m u  n ie  udzie l i ł  
p r zy s ł a n eg o  sob ie  p od  se kre tem  od p r z y j a c i e ­
la młodości  sw or ey ,  tyc zą ce go  s ię  K ar dy n a ł a  
M a u r y  papiesk iego Breve .  Z ł o ż o n y  z u r z ę d u  
p o s z e d ł  na  w y g n a n i e :  J e d n a k ie  w r. 1813. 
p r z y s z e d ł  z n o w u  do  łaski  i zos ta ł  P r e z y d e n ­
t e m  cesa rskiego  Sądu w A n g e r s .  Po  re -  
s tau racyi  składał  po w in sz o w a n ie  L u d w i k o w i  
X V I I I .  w im i en iu  tego 6ądu i m ia n o w a n y  był  
R a d z c ą  S tanu.  W  czas ie stu dni  n ie ty l ko  zo ­
stał się przy u r zę d z i e ,  ale p r zys tąp i ł  nawet  do 
k o n f e d e r a c j i  w A n g e r s  i s t aną ł  w os ł awione tn  
z g r o m a d z e n i u  na po lu  m a rs a w e m .  P o m i m o  
tego i edn ak  za p o w ro t e m  K r ó l a ,  m i a n o w a n y  
został  r zeczywis tym R a d z c ą  S t a n u ,  i iako taki 
częs to byw ał  w Izb ie .  J e g o  p ó źn ie y sz e  p race 
p o d  M in i s t r em  D e c a z e s ,  i za s ł u ż o n e  n a g r o ­
dy za świeże  są w p a m i ę c i , ab yś my  miel i  p o ­
t r z e b ę ,  ie tu  p r z y p o m i n a ć .

H r a b i a  d e  la F e r r o n a y e s  w r. 1814. z X ię -  
ei ern Be r ry  po w róc i ł  do  F r a n c y i  i p r zez  kilka 
lat hy ł jp t e r w sz y r n S z a m b e la u e m  przy  ty m X i ę -  
eiu.  W C z e r w c u  roku 1814. był  m i a n o w a n y  
Ma rsza łk iem o b o z o w y m ,  a po stu d n i a c h  P a ­
r e m  F r a n c y i .  W  os ta tn ich  czasach by ł  p r ze z  
kilka lat  P o s ł em  p rz y  ces.  d w o r z e  pe t e r8bure -  
•kiai .  &

P o d ! , ra b ia  d e  C aux  n a le ż y  do  fam il i i ,  któ- 
ra  ©u k ttku  p o k o le ń  o d z i u c s a ł a  s ię  w a rm ii .

U r o d z o n y  w t . , 775.  p o  w y b u c h n ie n iu - r e w o ­
l u c j i  wstąpi  do  woyska iako P o d p o r u c z n ik .  
P o ź n i e y  pod  G e n e r a ł e m  M o r a u  s łużył  w a-r- 
mii  n ad r e n sk ió y ;  w r. igoó.  zos ta ł  Sze fe m 
sz tabu  g łó w n e g o  ar rnn o d w o d o w e y ,  a w roku 
1807. dosta ł  w M i n i s t e r y u m  referat  inźyn ie r y i .

I od h ra b ia  cle Mar t ,gnać  był  w M in i s t e r y u m  
P a n a  V i  Hele R ad zc ą  S i anu  , a w r. 1823. w y ­
s ł a n y  był  z a r mi ą  do H is z p a n i i  iako na d z w y -  
czayny  Komrmssa rz .  J e d e n  ,z D z i e n n i k ó w  
p i sz e  o nam:  „ M a r t i g n a c  ma  w p r a w d z i e  d o-  
syc  ła twości  w t łu m ac ze n i u  s i ę ,  a]e mu  z b y ­
w a  na po l i t yc z t ł e m  zna cz en iu . " '

H r a b i a  R o y ,  u r o d z o n y  w r.  1764., aż do
os ta tn ich  czasów był  A d w o k a te m .  W  czas ie
re wolucyi  żył  o d d a n y  t e m u  p o w o ła n i u  i n i e  
ch c ia ł  przy ląc ż a d n e g o  u r z ę d u ;  l ecz  p rze z  ne- 
b y w a n i e  d o b r  n a r o d o w y c h  -i i n te resa  h a n d l o w e
1 ldb ry cz ne  m n o ż y ł  swóy  m a ią t e k ,  tak,  iż t e ­
raz  należy do nayboga t szy ch  p r yw a tn yc h  osób  
we  Francy i .  D o  N a p o l e o n a  n ie  był  przy  wią- 
z a n y ;  p r z e t o ,  źe m u  o d e b r a ł  s ł aw ne  lasy n a -
W3r! u  n  l e g °  ,.e d na k  po w ro c ie  z E l b y  
wys tąpi ł  P.  R oy  po  p ie rws zy  raz na teat r  po l i ­
tyczny ,  o b r a n y  D e p u t o w a n y m  z D e p a r t a m e n ­
tu Sekw any  do  I z b y  D e p u t o w a n y c h  w czas ie  
stu dni .  L e c z  dosy ć  w tym za w o d z i e  pokaz a ł
s ię  n ie sp rz y ia ią c y m  N a p o l e o n o w i ;  a po po­
wroc ie  Króla  , m ia n o w a n y  P r e z y d e n t e m  zg ro ­
m a d z e n i a  ob io r cz eg o  D e p u t o w a n y m  także zo­
stał .  W  roial is towsksey I z b i e  z r. i s i s  a ło 
sował  z m n i e y s z o ś c i ą , i b y ł  p r z e c iw n y m  
szczegół ,yiey wsze lk im p r z y w r a c a n i o m , p r2™
o-  lt lr .w"  wzn iec ić  oba w ę .  p 0łj
R . c h e h e u  1 D e c a z e s  był  mi n i s t e rya lnym.

Gaze ta  F ra n c u z k a  umieśc i ł a  dzi ś swoie  no  
l i t yczne  w y z n a n ie  wia ry  i p o w i a d a ,  iź pozo ­
s t an ie  w ie r ną  sw o im  d o ty c hc z as o w y m  zasa 
d o m  stawaiąc nada l  iak do tą d  w o b r o n i e  Mil  
m s t e r y u rn  1 pośw ię ca jąc  swóy  d z i e n n ik  sp ra ­
wie  Króla .  „ C z y l i ź  _  pyl3 s ię  __ J 3™ 
stko co iest  w in te r es i e  tego K ró l a ,  n i e  iear 
1 w in te r es i e  F r a n c y i ? "  1

Z a p e w m a i ą ,  iź P a n  C h a m p a g n y ,  Marsza* 
ł ek o b o z o w y  , A d j u t a n t  Delf ina  , p o d  s ty r em 
J e g o  Kro lew ic zos k ie y  M c i  wszys tko ,  co sio

Po w iad a ią ,  iź P an V ille le  n iechę tn ie  p r z y ,  
Łął p a ros tw o ; w Izb ie  D epu tew aoych  byłby



lisię wid z ia ł  vr l e psz em  p o ł o ż e n i u ,  aby  c o k c L  
wiek z u t r ac on ego  wpływu z n o w u  odzyskać.

D z ie n n ik  H a n d l o w y  n ie ch  ce- nic  o t e m  w i e ­
d z i e ć ,  iż dawni  Min i s t r owi e  p rze z  awoy  upa-  
(tv.k uszli  także pu b l i czn eg o  o sk a rż en ia ;  d o  te­
g o  s ą ,  iak m n i e m a ,  zbyt  wi&ikie powo dy  
p r z e c iw  n im.  G zu ią  d o b r z e ,  że w t y m ,  iak 
zgo ła  w wielu in n y c h  p r zyp ad kach  po ło ż e n ie  
Parta C h a b ro l  w n o w e m  M in i s t e r y u m  przykre  
będ z i e .

Do  Paryża  p r z y b y w a i ą  1eraz z  L o n d y n u  
-ogromne massy z ło ta  na r a c h u n e k  P a u a R o t h -  
schi ld.

Gaze ty  angie l skie  z a p e w n ia ią ,  iż  kongr es  
mexykanski  wydał  -w d n iu  10. Paźd z i e rn ika  
d ek r e t ,  nakazu iący  wszys tkich x i ę ź o m , r o d o ­
wi tym H i s z p a n o m ,  ażeby opuści l i  kray m e x y ­
kanski  i n i e zw ło c zn ie  wszys tkę własność,  któ­
r ą  w klasztorach p o s i a d a j , me xykansk im o d ­
s tąpi l i .  Z a k a z a n o  x ięźo in  h iszpańsk im za b i e ­
r a ć  cóźkolwiek,  p r o c z n i e o d b i c i e p o t r z e b n y c h  
rzeczy .

Xiążę  P o l i g n ac  w y b ie r a  s ię  d o  od ia z d u  d o  
L o n d y n u .  K o m u  iest p r z e z n a c z o n e  p r e z e s o ­
s t w o  R a d y  n ic  i e szcze  n i e w i a d o m o .  —  P a n  
P e y r o n n e t  ini a ł  i e szcze d o g o d z i ć  sw oim kre ­
w n y m  na  schy łku  swoiego mini st ros twa,  P o -  
i t c h a ł  on  do  swoiey wsi.  — P a n  V i l i e l e  p r z e ­
pędz i ł  noc na  5ty u P a n a  R e n n e v i l l e ,  sw o ie ­
go p ry wat ne go  Sekretarza a po w ie r n i k a  kon- 
g r e g a c y i ,  k tó rego  m u  taż p r z y d a ła ,  aby go 
po n i e ką d  miał  n a  oku .  T e r a z  na i ą ł  sob ie  
P a n V i l l e l e  p o m ie sz k an ie  w ho te lu,  w którym 
Os ag o w ie  stali.  Z b ie g a  s ię  w ie lu  wytrzy-  
Bzczów p o d  okn a  tego hote lu .  P a n  R e n n e ­
v i l l e  został  R a d z c ą  S tanu  i mia ł  p o s ł u c ha n i e  
u Króla.

Pan Roy  wprowadz i ł  s ię  do pałacu finan­
sów na ulicy R i v o l i ,  który P a n  V i l l e l e  tak 
wspaniale urządził.

Ro związane  Minis teryum utworzorie było  
dnia 14. G r u d n i a  1821.;  t r z y m a ł o  s i ę  więc 6 
lat 3 ty d o g n ie ,  czy l i  2212 dni.

P andora  robi tę złoś l iwą  uwagę ,  iż przy p o ­
wszech nym  potopie Mini s teryum,  tylko (?) 
Minis ter  marynarki (Chabrol )  utrzymał g ł o ­
w ę  nad wodą.

Oddal ono  13 Prof c i sorów conservator ium: 
Panów Haint-Prisę L«sfóns Gossard, P re-

Vos! I t. d.  P r z e z t o ,  iąk s ły c ha ć ,  oszężęuzl  
się roczn ie  25,000 F r a n k ó w  wydatku.

Kons tytucyoni s t a  p o w i a d a ,. iż n o w ę  M-inŁ- 
s t e ryutn  iest powiększey  części  dz iec k iem  P a ­
rta V i l l e l e ;  s tarać się więc p o w in n o  w sz t l -  
kieini  s | to6oby,  aby  zat rzeć tę p lamę  u r o d z e ­
nia.  I  D z ie n n ik  Spo rów wysłowią  6ię w ba r ­
dzo  wątpl iwych  wyrazach  o n o w e m  M in i s t e ­
r y u m .  M ó w ią  iuż —  p isze o n  —  o odw oła ­
n i a c h ,  z m i a n a c h ,  n ie p o r o z u m ie n ia c h .  N ie -  
znnrny wartości  ty ch pog łosek  , d o w o d z ą  o n e  
i e d n a k , i a k krucl tóm opi  n ia . publ iczna n o w  e 
M in i s t e ry u m  uważa i t. d.

G az e t a  F ra nc uz k a  m n ie m a  w re c en zy i  p i e r ­
w sz e g o  p o p i s u  P an n y  Sonritag,  i ż n i e p o d o b n o ,  
aby ta śp iewaczka  mogła  ieszcze m yś l eć  o p o ­
w ro c ie  do  p ó ł n o c n y c h  Niem iec .  „ B e r l i n  
iest  tylko p r z e i a z d o w e m  mi as te m dla kilku lu ­
d z i ,  chcących  i echać do  Rossy i  (!) a świe t ­
no ść  iego teat ru n i e w y c ho d z i  z a g r a n i c ę  Bran­
d e n b u r g i i .  L e c z  stol ica F r a n c y i  iest  także 
s tol i cą  E u r o p y .  T u  się nabywa i utraca s ła­
wa.  P a n n a  Son tag  p r ze k on a  s i ę ,  iż tu dłu-  
i e y  n i ż  dwa lata bawić mus i . “

P o d ł u g  w ia d o m oś c i  z Sa ragossy  z dn ia  29. 
z ,  ni. K ró l  h i szpańsk i  c i e r p i  n a  r um at yz m ,  i 
z t ego  po w o d u  p r ę d z e y  p o w ró c i  do  M a d r y t u  
iak z razu  zamyślał .

Kons ty tucyon i s t a  uważa być n ie s t ó so w n em ,  
iż o d d a l e n i  z u r zęd ów  Min i s t r owi e  w y n ie s ie ­
ni  zostal i  na go dn o ść  P a ró w  , i pyta s i ę ,  czy 
to k o n i e cz n ą  iest r e g u ł ą ,  iż ho te lu  min i s te ry -  
alrteg.o n ie  możn a  opuśc ić  bez r zuc en i a  się 
zaraz  na krzesło paroskie ? Sys tem t e n ,  p o ­
d łu g  k tórego I z b ę  P a r ó w  prze i s t acza ią  n ie i a-  
ko w l aza re t ,  w którym posi r t ieni  M in i s t r o ­
wie  swe rany  l e c z ą ,  n i e zd a ie  n a m  s ię  wca le  
być z g o d n y m  z dos toynośc ią  pa roską ,  z usz a ­
n o w a n ie m ,  do k tórego taż I zba ,  iako  n ie za w i ­
s ły  i u s t awodawczy instytut ,  ma p r aw o .

O k r ę t  G e n u e ń s k i ,  który był p r z e z n a c z o n y  
z G e n u i  do  Syryi ,  i p rzewi eść  miał  m n i c h o m  
w P a le s ty n i e  p o d a r u n k i  Kró la  por tuga l sk ie ­
g o ,  został  wzięty p rze z  korsarzów i z  wszy­
s tk ich  p ie n ię d z y  o b r a n y -

Gazeta codzienna umieści ła  była na d n iu  
I .  m. 1). następuiący artykuł: „Minis teryum
ośw iadczy ło ,  źe  wybory pomy ś ln ie  póydą  dla 
n ie go ;  i w tern przekonaniu żal i ła s ię  na roia- 

. l i s tów,  iż ci przewidywal i ,  że  inaczey wy pa*
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d n i e .  S k u t e k  o k a z a ł ,  k t o  l e p i e y  s ą d z i ł , c z y  
r o i a l i ś c i  c z y  M i n i s t e r y u m .  T e r a z  p r z y n a y -  
m n i e y  p ó w i n n i b y  M i n i s t r o w i e  p r z y z n a ć ,  ź o  
s i ę  o m y l i l i ,  i t y m  s p o s o b e m  d a ć  d o w ó d  p o ­
k o r y ;  g d y  c a ł a  F r a n c y a  z ł o ż y ł a  ś w i a d e c t w o ,  
ź e  i n n e y  c n o t y  p r z y z n a ć  i m  n i e  m o ż e .  A l e  
o n i  z a m i a s t  t e g o  d a i ą  s i ę  p o w o d o w a ć  g n i e w o ­
w i  p o c h o d z ą c e m u  z  t ak  u r o c z y s t e y  k l ę s k i ;  a l e  

n ę d z n e y  p o l i t y c e ,  k t ó r a  n a p r z e c i w  n a u c e  s t a ­
w i a  r a c h u n e k ,  i o b l i c z a  c e n ę  s u m i e n i a  w i d z ą ­
c e g o  w z r u s z o n e  p a ń s t w o ;  i r a z  u d a i e  p e w n o ś ć  
j a k ą ś ;  d r u g i  r a z  s i e r d z i  s i ę  n a  r o i a l i s t ó w ,  k t ó ­
r y c h  o d s t r y c h n i e n i e  s i ę  p o n j i ę s z a ł o  r a c h u b y  
w y b o r ó w ;  t o  z n o w u  n a p a s t u i e  G a z e t ę  c o ­
d z i e n n ą ,  ź e  o n a  w z n i e c a ł a  n i e p o r z ą d e k  w 
k o l l e g i a c h  w y b o r o w y c h ,  i p r z e z  t o ,  i a k  to  
w y k r z y k u i ą  p r z y i a c i e l e  M i n i s t e r y u m ,  m o n a r ­
c h i ą  p r z y p r a w i ł a  o  z g u b ę .  Ł a t w o  t o  k a ż d y  
w i d z i ,  iż  G a z e t a  c o d z i e n n a  n i e  m a  p o t r z e b y  
b r o n i ć  s i ę  o d  p o d o b n y c h  n a p a ś c i :  a l e  k i e d y  
M i n i s t r o w i e  w s z ę d z i e  s z p e r a i ą  p r z y c z y n  s w o -  
i e y  k l ę s k i ,  t o ć  i m  t r z e b a  w l e m  d o p o m ó d z ;  
i n a c z e y  i c h  s a m o l u b s t w o  n i g d y b y  n i e  p r z e s t a ­
ł o  n a  t y c h ,  k t ó r e  s ą  i s t o t n e r n i  i w ł a ś c i w e m i  
d o  t e g o  s p r ę ż y n a m i .  P r z y c z y n  t y c h  n i e  p o ­
t r z e b a  s z u k a ć  d a l e k o ; z n a y d z i e  i e  M i n i s t e r y ­
u m  u s i e b i e  s a m e g o .  W e z w a ł o  o n o  s z l a c h e ­
t n e  F r a n c y i  u c z u c i a ,  a b y  s i ę  za  n i e r n  o ś w i a d ­
c z y ł y ;  c h o c i a ż  n i e  m a  ż a d n e g o  s z l a c h e t n e g o  
u c z u c i a ,  k r ó r e g o b y  s a m o  n i e  z g w a ł c i ł o  i n i e  
s h a ń b i ł o .  J e ż e l i  n a  i a k i m  w y ż s z y m  u r z ę d z i e  
w i d z i a ł o  m ę ż a  s t a ł e g o  c h a r a k t e r u  i p r a w e g o  
s p o s o b u  m y ś l e n i a , t o g o  m u s i a ł o  w y r u g o w a ć  
z  p o s a d y ,  p r z y w o d z ą c  g o  d o  k o n i e c z n o ś c i  
b y ć  ś l e p o  M i n i s t e r y u m  p o s ł u s z n y m  w t e n c z a s  
k i e d y  m n i e m a ł ,  ż e  t y l k o  B o g u  i K r ó l o w i  p o ­
s ł u s z n y m  b y ć  p o w i n i e n .  Z  n a y  w i e r n i e y s z y -  
m i  p o d d a n y m i  o b c h o d z o n o  s i ę  i a k  z  b u n t o ­
w n i k a m i  i n i e w d z i ę c z n i k a m i .  J e ż e l i  p o t r z e ­
b a  p r z y t o c z y ć  i m i o n a  n a  d o w ó d ,  z n a y d ą  s i ę  
w  m n ó s t w i e ,  z a c z ą w s z y  o d  o w y c h  s ł a w n y c h  
m ę ż ó w ,  M a t h i e u  d e  M o n t m o r e n c y , B e l l u n o ,  
C h a t e a u b r i a n d ,  k t ó r y c h  p r z e m o c ą  w y r u g o w a ­
n o ,  a ż  d o  o w e g o  x i ę d z a ,  k t ó r e g o  p o c i ą g n i o -  
n o  p r z e d  s ą d  p o l i c y i n y  d o  z d a n i a  s p r a w y  
z  d o g m a t ó w  k a t o l i c k i c h ,  k t ó r e  w s w o i c h  d z i e ­
ł a c h  o g ł a s z a ł .  K r ó r e g o ż t ó  u c z c i w e g o  c z ł o ­
w i e k a  o s z c z ę d z o n o  ? P a n a  F e r d y n a n d a  B e r -  
t h i e r  w y k l u c z o n o  z  R a d y  s t a n u ;  n i e  b y ł ż e  t o  
r o i a l i s t a ?  N a p r ó ź n o  a k a d e m i a  o b r a d y  s w o i e

p o t a i e m n i e  o d b y w a ł a ;  s k a z a n o  l ą  n a  u t r a c e ­
n i e  n a y z a c n i e y s z y c h  c z ł o n k ó w .  P r z e d  k i l k u  
l a t y  u d z i e l a ł  P a n  Ł a c r e t e l l e  d w o m  t y s i ą c o m  
m ł o d z i e ż y  n a u k i  w  s p o s o b i e  c z ę s t o  p o w a ­
ż n y m  a  z a w s z e  p o ż y t e c z n y m .  K i l k a k r o t n i e  
i ą  w s t r z y m a ł  o d  b e z p r a w i ó w ,  k t ó r e  f a k t y s  
s p r o w a d z a j ą .  A n i  ta i e g o  ś m i a ł o ś ć ,  a n i  z a ­
s ł u g i  i a k o  a u t o r a  i i n o w c y  n i e  p o t r a f i ł y  g o  z a -  , 
s ł o n i c  o d  n a p a ś c i  M i n i s t e r y u m .  O ś m i e l a m y  
s i ę  m ó w i ć  o  P a n u  M i c h a u d ,  o w y m  w i e r n y m  
s t r o n n i k u  k r ó l e w s k i e y  w ł a d z y ,  k t ó r y  b y ł  
ś w i a d k i e m  r e w o l u c y i  i d o z n a ł  i e y  k l ę s k .  M u ­
s i a ł  t y s i ą c z n e  z n o s i ć  c i e r p l i w i e  p r z e ś l a d o w a ­
n i a ,  k t ó r y c h  w  c z a s i e  r e s t a u r a c y i  n i e  b y ł b y  
s i ę  n i g d y  s p o d z i e w a ł .  P .  V i l l e m a i n  r ó w n i e  
i a k  P ,  Ł a u r e n t i e  z e  w s z e l k i e m i  t y t u ł a m i  z e  
z n a c z e n i a  w y z u t y m  z o s t a ł .  A n i  P a n o m  
S a n l o t  B o g u e n a u l t , H y d e  d e  N e u v i l l e  , D e -  
l a l o t  i i n n y m  n i e  p r z y d a ł y  s i ę  n a  n i c  i c h  z a ­
s ł u g i  i r o i a l i s t o w s k i  s p o s ó b  m y ś l e n i a .  N i e  
p o d o b n a  u t r z y m y w a ć ,  ź e  t o  p o s t ę p o w a n i e  i a -  
ki  s y s t e m  p o l i t y c z n y  w y k a z y w a ł o ;  a l b o w i e m  
k a ż d y ,  i ak i  ś l a d  s a i n o i s t n o ś c i  o k a z u i ą c y ,  iako* 
b y  w y k l ę t y m  z o s t a w a ł .  N i e s p r a w i e d l i w o ś ć ,  a  
d o  t e g o  i e s z c z e  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  b e z  p e ­
w n e g o  c e l u ,  b y ł a  c a ł ą  p o l i t y k ą  o d  p i ę c i u  l a t .
A  g d y  s i ę  M i n i s t e r y u m  w t e n  h a n i e b n y  s p o ­
s ó b  o b c h o d z i ł o  z  r o i a l i s t a m i ,  t e r a z  s i ę  u s k a -  '  

r z a  n a  n i c h  , ź e  i e  o p u ś c i l i  w p o t r z e b i e .  M i e l i  
m u  w i ę c  p o d a ć  r ę k ę  n a  t o ,  a b y  i c h  r e s z t ę  w y ­
n i s z c z y ł o  P A l e ,  p o w i a d a i ą  M i n i s t r o w i e ,  n i e  
p o w i n n i  b y l i  r o i a l i ś c i  w c h o d z i ć  w  s p r z y m i e ­
r z ę  z  r e w o l u c y ą .  M i n i s t e r y u m  w i e  d o b r z e ,  
ź e  t e n  z w i ą z e k  i e s t  k ł a m l i w i e  z m y ś l o n y ;  i  
m ą d r z e b y  z r o b i ł o ,  g d y b y  o  t e i n  n i c  n i e  m ó ­
w i ł o ;  a b y  t o  o b w i n i e n i e  n i e  s t a ł o  s i ę  p o w o ­
d e m  d o  z a r z u t u  d l a  n i e g o  s a m e g o . “

W  t e s t a m e n c i e  B a r o n a  d e  S t a e l  z n a y d u j e  
s i ę  z a p i s  w y n o s z ą c y  ioo,ooo F r a n k ó w  a p r z e ­
z n a c z o n y  n a  t a i e m n y  c e l .  R z e c z  t ak  s i ę  m a :  
M a t k a  B a r o n a ,  z n a i o r n a  z  p i s m  s w o i c h  P a n i  
S t a e l  H o l s t e i n ,  d o w i e d z i a ł a  s i ę  p o  ś m i e r c i  
m ę ż a ,  i ż  m ą ż  i e y  w  c z a s i e  t e g o  m a ł ż e ń s t w a  
z  n i ą ,  m i a ł  d z i e c k o  z  i n n ą  i a k ą ś  k o b i e t ą .  N a  
p r ó ż n o  o d  d a w n e g o  c z a s u  s t a r a ł a  s i ę  o d k r y ć  
i d z i e c k o  i m a t k ę  ; g d y  o  t o  i e d n e g o  r a z u  w p e -  
w n e y  k o m p a n i i  w  o d l e g ł e y  d z i e l n i c y  m i a s t a  
P a r y ż a  ( p o d o b n o  a u x  M a r a i s )  s p o s t r z e g a  c h ł o ­
p c a  d w u n a s t o l e t n i e g o ,  w i e l k i e  m a i ą c e g o  p o ­
dobieństw o  d o  z m a r ł e g o  i e y  m ę ż a ,  Z b i i i a



67

s i ę  w ię c  i!o n i e g o ,  p r z e m a w i a  ł a g o d n i e ,  i p o  
n i e i a k i m  czas i e  z a p ra s z a  do  s i e b i e  na  ś n i a d a ­
n i e  n a  dzieia  n a s t ę p u i ę c y .  W s z y s c y  o b e c n i  
z d z i w i e n i  byl i  tę u p r z e y m o ś c i ę  tak s ł a w n e y  
d a m y  ku n ic  n i e z n a c z ę c e m u  d z i e c k u .  F e l i x  
( t ak  s i ę  zw a ł  ów  c h ł o p c z y k )  p r z y i ę ł  w e z w a ­
n i e .  D o b r o ć  P a n i  S.  w kró t ce  g o  u m i a ł a  p r z y ­
w ią z a ć  d o  s i e b i e ,  i d o w i e d z i a ł a  s i ę  o d  n i e g o ,  
ż e  z  m a t k ę  sWoię w tey o d l e g ł e y  ćzę śc i  m ia s t a  
b a r d z o  s k r o m n e  p r o w a d z i  ż y c i e ,  i ż e  o y c i e c  
u m a r ł .  P o  k i l ku  d n i a c h  w ie d z i a ł a  z p e w n o ­
ś c i ą ,  ż e  F e l i x  by ł  s y n e m  i ey  m ę ż a .  M a t k a  
i e g o ,  k tó r ę  B a r o n  u w i ó d ł ,  b y ł a  z  d o b r e y  
m i e y s k i e y  f a m i l i i : z a i e c h a l a  w ię c  do  n i e y  P a n i  
S . ,  i w n i e m a ł e  i ę  t e m i  o d w i e d z i n a m i  w p r a ­
w i ł a  z a d u r n i e n i e ;  s z c z e g ó l n i e y  k i e d y  s i ę  lak 
o d e z w a ł a :  „ U w a ź a y  m n i e  P a n i  za  s w o i ę
s i o s t r ę ,  za  n a y b l i ż s z ę  k r e w n ę  i p r z y i a c i ó ł k ę ;  
iako  taka o ś w i a d c z a m ,  że  tu  P a n i  n i e s t o s o ­
w n i e  m i e s z k a s z ,  i że  tu F e l i x  n i e  m o ż e  p o ­
b i e r a ć  p o t r z e b n e g o  m u  w y c h o w a n i a  ; o d l ę d  
ia  s i ę  o  w szys tko  s t a r ać  b ę d ę . “  I  w s a rney  
r z e c z y  mi a ł a  s t a r a n i e  o  w y c h o w a n i u  i e g o  ; a 
g d y  z os t a ł  u m i e s z c z o n y  p r zy  p o c z c i e ,  d o p ł a ­
ca ł a  m u  r o c z n i e  po  S o l u i d o r ó w ;  p ó ź n i e y  o ż e ­
n i ł  s i ę ,  a P a n i  S. m a c i e r z y ń s k ę  da ł a  m u  z a p o ­
m o g ę .  T e r a z  u m a r ł  s y n  P a n i  St. B a r o n  A u ­
g u s t  d e  S t a e l ,  i z ro b i ł  d la  b ra t a  s w e g o  F e l i x a  
za p i s  w s p o m n i o n y  w y ź e y  100,000 F r a n k ó w ,

Z  dzieła Pana Ymbert  pod tytułem: les 
Mo&urs administratives.

(C ięg  dalszy.)
P r z y b y c i e  n o w e g o  M in is t ra .

M o n i t o r  o z n a y m i ł ,  iż w o d z e  r z ę d u  p r z e -  
Bzły w  i n n e  r ę c e .  W s z y s c y  ch c i w i  h o n o r ó w ,  
wszys tk i e  i n t e r e s s a  p y t a i ę s i ę  p r z y sz ło śc i ,  c z e ­
go  i m  s i ę  s p o d z i e w a ć  na l e ż y  po  n o w y m  M i n i ­
s t r z e .  N a z w i s k o  i e g o  p r z e l a tu i e  z u s t  do  ust .  
J e d n i  ż ę d a i ę  iuź  o d  n i e g o  u r z ę d ó w ,  d r u d z y  
p r o i e k t ó w  f i n a n s o w y c h , i n n i  p o ż y c z e k  i w y ­
p ł a t  n a l e ź y lo ś c i .  P o  D e p a r t a m e n t a c h  r o z s z e ­
r z a  po c z t a  śp i e s z n i e  t ę  w i a d o m o ś ć ,  a r z e s z a  
b i u r o w a  s m a ż y  s i ę  n a d  u k ł a d a n i e m  p o w i n s z o ­
wa l i .  W  b i u r a c h  M i n i s t e r y u m  s c h o d z i  p i e r ­
w s z y  t y d z i e ń  n a  sk r e ś l a n i u  b iog raf i i  n o w e g o  
M i n i s t r a ;  o d  D y r e k t o r a  aż d o  o d ź w i e r n e g o  
k aż d y  s i ę  d o  n i e y  p r z y k ł a d a .  P r z e b i e g a i ę  i e ­
g o  d a w n i e y s z y  z a w ó d  z c z a s ó w :  p r z e d  r e w o -  
l u c y ę ,  —  w  cza s i e  r e w o l u c y i  —  za  k o n s u l a t u

i c e sa r s tw a  ■— w r o k u  1814- —• w  c i ę g u  100 
d n i  —  p o  100 d n i a c h .  —  R z a d k o  k i e d y  u d a i e  
s i ę  p a n e g e r y s t o m  n o w e g o  M i n i s t r a ,  p r z e p r o ­
w a dz i ć  g o  p r z e z  po l e  t r u d n y c h  b a d a ń ,  b e z  
o d k ry c i a  i e d n e y  l u b  d r u g i e y  z o w y c h  w ie lk i ch  
p l a m ,  k tó r e tn i  r e w o l u c y a  n a s z e  h a f t o w a n e  
o d z i e ż e  ska l a ł a .  —  N a s a m p r z ó d  z a d a i ę  s o b i e  
n a w z a i e m  n a s t ę p u i ę c e  p y t a n i a :  Czy  iest  s u r o ­
w y ? . —  czy  p o p ę d l i w y ?  i t. d .  N a s t ę p u i ę c a  
s c e n a  w y d a r z y ł a  s i ę  w i e d n y m  w y d z i a l e  R a d y  
S t a n u  p r z y  n o m i n a c y i  i e d n e g o  z o s t a tn i c h  M i ­
n i s t r ó w .  B y ł o  n a  p o s i e d z e n i u  c z t e r e c h  
R a d z c ó w  S t a n u , i e d e n  G e n e r a l n y  S e k r e t a r z  
i i e d e n  R e f e r e n d a r z .  P i e r w s i  n a r a d z a l i  s i ę  
p i l n i e  n a d  p e w n y m  p r o i e k t e m  p r z e s z ł e g o  M i ­
n i s t r a .  J e d e n  z n i c h  u w a ż a ł ,  iż p o d  l e n c z a s  
t o c z y ł a  s i ę  ż y w a  k o r r e s p o n d e n c y a  m i ę d z y  
R e f e r e n d a r z e m ,  c z ł o w i e k i e m  n i e s p o k o y n y m  
i w y n i o s ł y m ,  a  G e n e r a l n y m  S e k r e t a r z e m ,  
P o  s k o ń c z o h e y  s es sy i  d o p a d ł  o n  ka w a ł e k  p a ­
p i e r u ,  na  k tó r ym  s i ę  z n a y d o w a ł a  ow a  k o r r e ­
s p o n d e n c y a  o ł ó w k i e m  p i s a n a ,  a z a w ie r a i ęc a  
n a s t ę p u i ę c e  p y t a n i a  i o d p o w i e d z i .  R e f e r e n ­
d a r z  : Goż to  iest  za c z ł o w i e k ,  t e n  n o w y  M i ­
n i s t e r ?  —  G e n e r a l n y  S e k r e t a r z :  —  D o b r y  
c z ło w ie k .  —  P y t a n i e :  J a k i e  i e go  z d a n i a  p o ­
l i t y c z n e ?  O d p o w i e d ź :  Ż a d n e .  —  P .  J e g o  
o b y c z a i e ?  —  O .  O b y w a t e l s k i e .  —  P .  C h a ­
r a k t e r ?  —  O .  U p a r t y .  —  P .  N a m i ę t n o ś c i ?  —  
O .  L e n i s t w o .  —  P.  J e g o t a l e n t a ?  —  O.  W c a ­
l e  ż a d n e .  —  P.  C o  l u b i ?  —  O .  T a b a k ę .  —  
P .  K i m  s i ę  o t a c z a ?  —  O .  O t e m  p o t e m .  —  
S z a n o w n y  R a d z c a  S t a n u  z a c h o w a ł  t ę  k o r r e -  
s p o n d e n c y ę  i ako p o m n i k  n a s z y c h  o b r a d  ad m i -  
n i s t r a c y i n y c h .  —  N o w y  P a n  M i n i s t e r  i u t ro  
ies t  s p o d z i e w a n y .  S z e f  b iu r a  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  w p r a w i ł  w  r u c h  wszys tk i e  m i o t ł y  
i s zczo tk i  d l a  o b m i e c e n i a  i w y s z o r o w a n i a  h o ­
t e lu  o d  g ó r y  d o  d o ł u .  —  W s z y s t k o  w p o g o t o ­
w iu .  P ę d z i  p o w ó z  p i o r u n e m  w b r a m ę ,  s t r z e ­
l e c  o t w i e r a  d r z w i c z k i ,  w y sk a k u i e  n o w y  M i ­
n i s t e r  i zo s t a i e  o d  G e n e r a l n e g o  S e k r e t a r z a  i  
S ze f a  b i u r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p r z y i ę t y m .  
O p r o w a d z a i ę  go  w s z ę d z i e ,  l e c z  n i c n i e o d p o -  
w iad a  p o t r z e b o m  i z w y c z a i o m  J e g o  E xce l l en . -  
cyi  i i e go  f ami l i i .  O b i c i a  i f i rank i  n i e g u s t u i ę  
P a n i  H r a b i n y .  M e b l e  s t a r o św ie c k i e  , w s z y ­
s tko  m u s i  być  i a n a c z e y ,  wszys tko  t r z e b a  n o w o  
p o s p r a w i a ć .  Z  t r y u m f e m  p o k a z u i e  S z e f  b iu ­
r a  J e g o  J a ś n i e w i e l m o ź n o ś c i  p a p i e r  z n a p i s e m :
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W y d a t k i  n a  d o m  M i n i s t r a . .  R o z d z i a ł  
f e n  s t a n o w i  s u m m ę  6 ,0 8 5 „ 0 ( i0 .  F r a n k ó w ,  i s k l a -  
da  s i ę  z g, a r t yku łów . .  IS a ws-z ystk.ie z a p y l a n i a  
R a n a  M i n i s t r a  ma  S z e f  b i u r a  g o t o w y  o d p o ­
wiedź ,  na swo im,  p a p i e r z e  r  n i c  ł a t w i e j s z e g o ,  
p o d c i ą g n i e m y ,  to pod;  ar tykuły.  6 , 7. 8- —► 
A l e  w ię k sz e  z w ie r c i a d ł a  P —  A r t .  6 . ,  7 . ,  §. —  
N o w e  k o b i e r c e ?  —  A r t .  6., 7 . ,  8 .  —  O k a z a l ­
s z e  k a n d e l a b r y ?  —  A r t .  6., 7 . ,  gf —  C ó ż to  
S | t a  W P a n a  a r t y k u ł y ?  —  O t o  s ą e

A r t y k u ł  6ty.  P o t r z e b y  b i u r o w e ,  p a ­
p i e r , .  p i ó r a , ,  r e g e s t r a ,  i n k a u s t ,  Ja t ,  op ł a t k i
i U /?°- A ’ -  250,000 F r .

A r t y k u ł  7 m y .  D r z e w o ,  ś w i a t ł o ,  n a  n a d -  
B w v c z a y n e  i J l u tn in ac ye  , 135.000 F’r.

A r t y k u ł  8 my .  U t r z y m a n i e  i n a p r a w a  s p r z ę ­
t ó w i  t. d.. 6 'o ,qoo Fr. .

M u n s t e r  czyni ,  n a  Ło u w a g ę ,  i i  wszys tk i e  te 
s u m m y  m a i ą i u ż  s w o ie  p r z e z n a c z e n i e .  O  n i e ,  
M o n s e i g n e u r !  n i e  mamy.  ż ad n y c h ,  s p e c y -  
a l i o w .  D z i ę k i  B o g u ! :  t o b y  n a m  w ią z a ł o  r ę ­
ce .  D a l e k o  ies l  d o g o d n i ó y , u t w o r z y ć  z t y ch  
445>QOO F r . i e o n ę  c a ło ś ć ,  i w y e x p e n s o w a c  ie 
w  m i a r ę  ok o l i c znośc i . .  —  Lecz-  b i u r a  m u s z ą  
p r z e c i e ż  być: o p a t r z o n e  w  p o t r z e b y .  —  JVV,. 
M i n i s t e r  p r z e k o n a s z  s i ę ,  i i b y  n i e z m i e r n i e  
w i e l k ą  ilość'  o p ł a t k ó w  w y p o t r z e b o w a ć  n a l e ż a ­
ł o ,  aby. Oa n i e  250,000 F r -  w y e x p e n s o w a c .  
ISos taw. iono ies t  z u p e ł n i e  do, n a s z e y  w o l i ,  za- 
z a s e n i c  o p ł a t k i  w  m e b l e , d r z e w o  w  F r a n k i ,  
l ak  w o b i c i a ,  by l e s my  tylko n a  k o ń c u  r a c h u n -  
fitu: sw ię t ey  l i c z b y  4 4 5 >°°o F r a n k ó w  n i e p r z e -  
a tąp i l i .  —  R z e c z  b a r d z o  i a s n a  d l a  JVV. M i n i ­
s tra. .  Za,  d n i  k i l ka ,  h o t e l ,  s p r zę ty , .  M i n i s t e r ,  
wszystko ,  n o w e .  W  p i e r w s z y m  t y g o d n i u  zay -  
m u i e  s i ę  n o w y  M i n i s t e r  p o z n a w a n i e m  w s z y ­
s t k i c h  p o i e d y ń c z y c h  części- s w o i e g o  pa ń s t wa .  
D a t y n y  S e k r e t a r z  G e n e r a l n y  ies t  m u  w e  wszy-  
c t k i e m  p r z e w o d n i k i e m , ,  i z a p o m i n a  p r a w ie ,  
z e  i e g o  u c z e ń w k r ó t c e  m u  d r z w i ; p o k a ż e .  J a ­
k o ż  l e d w i e  s i ę  J eg o -  J a ś n i e w i e l m o ź n o ś ć  d o ­
b r z e  o b e z n a ł  z p r z e d m i o t a m i  , l e d w i e  s i ę  o d ­
w a ż a  sarn- chodz ić - ,  a i uż  o d p ę d z a  s w o i e g o  
p r z e w o d n i k a ,  i: u s t a n a w i a  w i e g o  m i e y s c e  n o ­
w e g o  S ek re t a r za  G e n e r a l n e g o ,  k tó r e g o  i u ż  
d a w n o  m i a ł  n a p i ę t e g o ,  O t o ż  n a d e s z ł a  godz i -  
m a , w  k tó r e y  J a ś n i e  W i e l m o ż n y  M i n i s t e r  n a ­
bycie  się- m o ż e  p r ó ż n o ś c i ą  t e g o  świat a  i s ł y ­
s z e ć  p o w t a r z a n e  z  s e t n yc h ,  u s t s ł o d k o b r z m i ą -  
s e e  M o n s e i g n e u r l '  D z i e ń -  u r o c z y s t e g o  
j ^ e seds t aw ien i a  i e g o  n i e w o l n i k ó w  b i u r o k r a -  
■igsaiijcii; iest zapowiedziany;.. Przedpokoie*

s a l e ' n s p e ł n i a i ą ' s i ę ,  p o s ł u s z n e  g ł o s o w i  o d -  
d ź w i e r n e g o  r p i e r w s z a  D  y r e k c y a 1: d r  u g  a 
D y  r e  k e y  a!  r u s za i ą  r z e s ze  b i u r o w e .  J e d n a  
i d r u g a  D y r c k c y a  tłoczy,  s i ę  i a k g r o r n a d a  ow ie c ,  
p r z e z  ro z w a r t e  pod-wo ie .  N a p r o i n o  k łopo t a l i  
s i ę  b i e d n i  c z e l a d n i c y  b i u r o w i ,  co  k tó ry  1113 
n o w e m u  n a c z e l n i k o w i  p o w i e d z i e ć  l u b  o d p o ­
w i e d z i e ć .   ̂ N i e  m n i e y s z e  i es t  p o m i ę s z a n i e  
P a n a  M i n i s t r a ,  który  także  m e w i e  co  m a  po .  
c ząć  z ty lu  o s o b l i w s z e m i  f i g u r am i .  Z d o b y w a  
s i ę  i e d n a k  n a r e s z c i e  na  ki 1 łcu s ł ów  g r z e c z n o ś c i  
i n a p o m n i e n i a , na  k tó r e  D y r e k t o r  w i m i e n i u  
ca ł e y  s w o i e y  rzeszy,  s w o i e :  nleinaczey, M o n ­
s e i g n e u r !  o d p o w i a d a .  T e r a z  p i e r w s z a  D y -  
r e k e y a  u s t ę p u i e  drug iey.  m i e j s c a . .   W s z y ­
s tko t» tak ies t  p r ó ż n e ,  t a k i s t o f n i e  n i e p o t r z e ­
b n e , .  i, J e g o  E x c e l l e n c y a  tak m a ł o  u w a ż a  n a  
tw a rz e  p r z e d s t a w i o n y c h  m u  g a w r o n ó w ,  i ż by
z a m i a s t  i ch  śm ia ł o  możn a ,  ko ło  J e g o  J a ś n i e -  
w i e l m o ż n o ś c i  p r z e p u ś c i ć  hu f i ec  żo łn i e r z y ,  
w  c z a r n e  fraki  p r z y b r a n y c h ,  3 JVV. M i n i s t e r  
b y ł b y  r ó w n i e  m ą d r y ,  iż widział ,  i p o z n a ł  s w o ­
i c h  S z e f ó w  i u r z ę d n i k ó w  b i u r o w y c h .    P o
t e y  k o m e d y i  w e w n ą t r z  na s t ępu j ą ,  s c e n y  w y ż ­
s z e g o  r z ę d u :  M i n i s t e r  p r z y i m u i e  w ł a d z e  i z a ­
g r a n i c z n y c h ;  a g e n t ó w  s w o i e g o  w y d z i a ł u .  T e  
s z u m n e  o b r z ą d k i  m a i ą  p r z y o a y  m n i e y  zły. 
w p ł y w  n a  M i n i s t r a ;  t ł u m  h a f t o w a n y c h  z p r z o ­
d u  i z t y łu  f r ak ów ,  c i s n ą c y c h  s i ę  w h o t e l u  i n a  
nay b l i ż s z y ch ,  u l i c ach ,  w m a w i a  w n i e g o  z u p e ł ­
n i e  n o w ą , ,  o l b r z y m i ą  o p i n i ą  o i e g o  p o t ę d z e ,  
i e g o  w i e lk i e m  z n a c z e n i u .  P r z e d  p r z y i ę c i e m  
i c h  s k ł o n n y  m by.ł P a n , M i n i s t e r  s ł u c h a ć ,  u c z y ć  
s i ę , ,  p r a c o w a ć ;  p o  p r z y i ę c iu ,  r o z k a z u i e ,  d e s -  
o r g a m z u i e , .  —  Z m i a n a  m i n i s t e r y a ł n a  w a b i  
i e s z c z e  i n n ą  k l a s sę  l u dz i  d o  h o t e l u  i  p o d  o c z y  
n o w e g o  M i n i s t r a  —  łu d z i  k n u i ą c y c h  i n t ry g i  1. 
t w o r z ą c y c h  p ro r ek t a .  P o  n i e i a k i m  cza s i e  
u r z ę d o w a n i a  M i n i s t r a  o b e z n a ł y  g 0 . biura ,  
z taką-klassą  l u d z i , k tó rych ,  o n  p o t e m  z b y w a .  
L e c z  p r z y b y c i e  n o w e g o  M i n i s t r a  o b i e c u i e  im  
n o w e  n a d z i e i e  ; c i s n ą  s i ę  o n i  d o  n i e g o  z  g o r z -  
Ł i emi  s k a r g a m i  na  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  i e g o  p o ­
p r z e d n i k a ,  m a i ą c  p e ł n e  r ęc e  p ró ś b  i p r o i e k -  
l ów.  M o ż n a  t ych  l u d z i  n a z w a ć  s t r a c h a m i  Mi-  
n i s t e r y ó w -  ' Z a l e d w i e  u p a d ł  k tó ry  M in i s t e r , ,  
a  z a r a z  w i d z i e ć  ich. m o ż n a  p r z e m y k a i ą c y c h  
s i ę  iak. w i d m a  w z d łu ż  k r u ż g a n k ó w .  Z j a w i e ­
n i e  s i ę  i ch  zwia s t u i e  upadek ,  J e g o  E x c e l l e n c y ^  
częstokroć p r z e d  d z i e n n i k a m i  u r z ę d o w e m i *  

(D alszy ciąg nastąpi. )
(Dwa Dodatki.>
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N i d e r l a n d y .
Z  A m s t e r d a m u ,  d.  24. Grudnia .

W czor ay  ogłaszano tu po wszystkich ko­
ściołach katolickich umowę stolicy apostol- 
skiey z N. Królem. L iczn e  zgromadzenie  
wiernego  ludu było obecne  w kościołach przy 
tey lak ważney uroczystości re l igiyneyt  co 
dow odzi ,  iak ich serca przeięte są wdzię­
cznością i p rzywiązaniem z powo du tego 
szczęśliwego wypadku.

Rozmaite wiadomości.

D r u g i  Seym sżląski rozpoczą ł się dnia 13. 
m. b. w Wrocławiu  i trwać będzie  5 tygodni.  
Marsza łk iem Seymu iest znowu rządzący Xią- 
źę  An h a l t  - Cóthen  - P l e s s , a Kornmissarzem 
królewskim,  Nacze lny  Pre zes  prowincyi  szlą- 
skiey.

W  królestwie saskiem za łożone  być maią 
trzy technologiczne  szkoły:  - w Lipsku ,  
Ghemnic  i Dreźnie .

Podług  encyklopedyi  angielskiey,  ludność 
w  Tu rc y  i europeyskięy wy nosi 9,700,000 dusz,  
w Egipc ie  2,490,000, w Tu rc yi  azyatyckhśy 
11,500,000, ogółem 24,690,000 mieszkańców.

Sławny fortepianista H u m e l  zamyśla zwie­
dzić Warszawę w ciągu m. Lutego  r. b.

L I T E R A T U R A .

(C iąg  c/afszy').'
Rozbierzmy to w krótkości. T łom aczem e  

bezimiennego nazwane jest w olnej i  słu­

s z n ie ;  ale wolności tej niekiedy zbytecznie 
użyto na szkodę rzeczy i l i teratury;  są bo­
wiem miejsca,  w których względem samego 
p lanu i s tósowności ,  j ęzyka i graminatyki za 
nadto sobie pozwalano.  Co do planu i stóso­
wności  rozumiemy tu niektóre skrócenia w ten 
sposó b ,  źe na n ic h ,  albo istota rzeczy , albo 
piękności literackie stracić koniecznie musia- 
ly.  1 tak w oddzia le  14 na stronie 97, kiedy 
mała  H e l in da  z orszakiem dziewic powraca 
z uroczystości Dziedzili i ,  podobało się bez­
imiennemu tłómaczowi wypuścić całą rzecz o 
koszyku,  który H e l i n d a  niosąc,  smutnie weń 
poglądała,  z powodu,  źe gniazdeczko było pró­
żne.  Może to t łómacz poczytał  za drobnost­
kę ;  ale właśnie takie to są drobnostki ,  które 
rzeczom charakter nadają. Z  wypuszczeniem 
wzmianki o koszyku, wypuścił  t łómacz to wszy­
stko,  co tylko było najtkliwszego w tej scenie;  
a przez to uczynił  krzywdę autorowi,  który tak 
pięknie odmalował  charakter dziesięcioletniej 
H e l i n d y ,  i tak dobitnie dał poznać ,  źe ta mi- 
luchna dziecina śmierć swoię bliską przeczuwa, 
k.edy na zapytanie Mi ł os ł aw a: co było w tym 
koszyku, tę jej  w usta kładzie odpowiedź :  „By» 
ła tu młodziuchna turkaweczka, którą z gnia­
zda wrzięto;  zaniosłam ją na uroczystość,  i 
już  nigdy,  nigdy nie powróci.  Biedna pta­
s z y n o ,  zaledwieś rozpostarła swoje skrzydeł­
ka na  słońcu wiosennem,  i juź cię nie masz.  
Jak to smutno być mus i ,  kiedy się tak młodo 
u m i e r a ,  rzekła dalej kręcąc piękną główką, i 
poglądając w ziemię w zamyśleniu:  jak przy­
kro umierać i opuszczać tych , których się ko­
ch a . ”  Jak tkliwa odpowiedź ,  jak stoso-

*) Tę odpowiedź Helindy umieszczamy podług 
tłumaczenia J, F, K, Część II. strona 35,
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w n a  d o  p o ł o ż e n i a  H e l i n t f y :  s z k o d a ,  ż e  s i ę  t ł ó -  
t n a c z o w i  n i e  p o d o b a ł a .

P o d o b n i e ż  w  k o ń c u  o d d z i a ł u  i § .  n a  s t r o n i e  
1 2 5 .  w y p u s z c z o n y  i e s t  ś p i e w  n a d  g r o b e m  H e j  
l i n d y 5 a l e  t o  s i g  ł a t w i e j  d a j e  u s p r a w i e d l i w i ć ,  
b o  m o ż e  t ł ó m a c z  n i e  c h c i a ł  w d a w a ć  s i ę  w  w i e r ­
s z e .  W i e l e b y ś m y  j e s z c z e  m i e y s c  p r z y t o c z y ć  
m o g l i ,  g d z i e  t ł ó m a c z  p r a w d z i w e  p i ę k n o ś c i  p o ­
e t y c k i e  p o s k r a c a ł ,  l u b o  g d z i e i n d z i e j  s t a w a ł  s i ę  
z n o w u  r o z w l e k l e j s z y m .

A l e  i d ź m y  d a l e j .  R z e p i c h a  n a r z e k a j ą c  p r z e d  
b r a t e m ,  ż e  w  K r u s z w i c y  n i e  m i a ł a  p r z y i e m n o -  
s c i  d o z n a w a n y c h  w  G n i e ź n i e ,  t a k  s i ę  w y r a ż a  
n a  s t r o n i e  7 4 ,  w i e r s z u  1 2 :  „ N i e  m a  t u  z w y ­
c z a j u  j a k  u  n a s ,  a b y '  p a n n y  z g r o m a d z i w s z y  s i ę  
w  s a h  b a w i a l n e j  z  k ą d z i o ł k ę  w  r ę k u ,  l u b  k o ł o ­
w r o t k i e m  i t .  d .  T r u d n o  i e s t  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  
R z e p i c h a  t a k i m  s t y l e m  m ó w i ć  m o g ł a ;  a  j e ż e l i  
z a  j e j  c z a s ó w  z g r o m a d z a n o  s i ę  d o  k ą d z i e l i ,  b y -  
l y  t o  z a p e w n e  n i e w i a s t y  w  k o m n a c i e ;  a  z r e ­
s z t ą  i  p o d ł u g  t e r a z n i e y s z e g o  t o n u , d z i w n i e  s i ę  
w y d a j e  k ą d z i o ł k a  w  s a l i  b a w i a l n e j ,  — ■ A l e  p r z y ­
s t ą p m y  j u ż  d o  i ę z y k a  i  d o  g r a m m a t y k i  j e g o .  
J ł a  s t r o n i e  U. ^ w i e r s z u  8, o d  s p o d u :  „ p r z y s t ą ­
p i w s z y  d o  m n i e  w y s ł a n y  ó w  p o s ł a n i e c  b r z m i  
b a r d z o  n i e  r o m a n s o w o ,  b o  s k o r o  p o s ł a n i e c ,  t e ­
d y  b e z  w ą t p i e n i a  w y s ł a n y .  —  N a  s t r o n i e  7 5 .  
w i e r s z u  1 3 .  i n a s t ę p u j ą c y c h :  „ a b y  p a n n y  s k r a ­
c a ł y  s o b i e  d ł u g i e  w i e c z o r y  z i m o w e  p r z y  k o -  
r z y s t n e m  z a t r u d n i e n i u  r o z m o w ą  w i e l o r a k i c h  
p o w i a s t e k .  “  C ó ż  t o  b ę d z i e  t a  r o z m o w a  p o ­
w i a s t e k ?  G r a m m a t y c z n i e  t o  r o z u m i e ć  n a l e ż y : 
r o z m o w a ,  k t ó r ą  p o w i a s t k i  p r o w a d z ą ,  —  N a  t e j ­
ż e  s t r o n i e  7 5 -  w i e r s z u  3. o d  s p o d u ;  „ o d w a ż y ­
w s z y  s i ę  (  P o p i e l )  r a z  n a  w y k r y c i e  p r z e d e r n n ą  
n i e p r z y z w o i t e g o  o b e j ś c i a  s i ę ,  d r ę c z y ł  m i ę  c o ­
d z i e n n i e  p o d o b n ą  m o w ą . “  J ę z y k  b a r d z o  c i e ­
m n y ,  i  w i e d z i e ć  n i e  m o ż n a ,  j a k i e  t o  i  c z y j e  
o b e j ś c i e  o d k r y w a ł  P o p i e l .  P o d o b n o  t o  m i a ł o  
2 n a c z y ć : o d w a ż y w s ź y  s i ę  r a z  n a  o d k r y c i e  m i  
s w o j e j  n i e p r z y z w o i t e j  ż ą d z y ,  l u b  t .  p .  R ó w n i e  
z a s p o k o j e n i e  n i e w s t y d l i w y c h  s k ł o n n o ś c i "  n a  
o t r .  7 6 .  w i e r s z u  8 - ,  m o ż n a  b y ł o  i n a c z e j  i  m o -  
t a l n i ć j  n a w e t  n a z w a ć  n p -  z b r o d n i c z y m  z a r r j i a -  
r o m  l u b  t .  p .  —  N a  s t r o n i e  8 > .  w i e r s z u  3 / o d  
s p o d u  „ C z y  c h c e s z  K r ó l u  w i d z i e ć  t ę  o f i a r ę ,  
o t o  p a t r z ,  r z e k ł a  w s k a z u j ą c  n a  m n i e ,  p a t r z ,  j u ż  
leży g o t o w a . "  T a k i  t o n  m ó w i e n i a  b y ł b y  d o ­
b r y  w  k o m i c z n o ś c i ,  a l e  w  m i e j s c u  t a k  p a t e t y -  
cznem , należało szukać innego wyrażenia: m o­

ż na  by ło  powiedz ieć  np,  oto pat rz ,  rzekła,  wska­
zu jąc  ku miejscu w którein mię z ł oż o n o .  —  N a  
s t ron ie  97. wier szu  7. „N ie  na piers i ach c z ło ­
wieka ,  zióz twoje se r c e “ zdaje  s ię  jak gdyb y  
powiedz ieć  ch c ia n o :  n ie  na  piers i ach ale na 
cz em in n e m .  Popo l sku  powiedz ia łoby  s ię  do- 
b r ze :  n i e  na  człowieka łon ie  i t. d. —  N a  s t ro­
nie  I02.^wierszu g. „ J n n j c h  wyszłej  do Gnie-  
z n a ,  ażeby i Knasława nie b r a k o w a ł o - t a m , 
gdz ie  cię wszyscy zn a jd ą "  iest uch yb i en i e  
g ramrna tyczoe .  Cóż tarn Knas ława mia ło bra­
kować?  Brakować  nie  j e s t  braknąć.  M ów i  się 
b i a k u j ę ,  b rakowałem o w ce ;  p rzec iwnie  zaś 
b i a k m e ,  b rakło  mi p ie n ię d z y :  tak i w p o w y ż­
sz ym  sensie  t r zeba było powiedz ieć  „a że by  
K nas ła w y  nie brakło tarn." P o d o b n i e  było n a  
s t ron ie  37. „ R z e p i c h a  j e d y n a  w grob ie  książąt  
hrakuie . "  N a  st ronie 110. wiersza 9. „ W a l k a  
powsze chn a  obrała miejsce w spoko jne j  wiej- 
skiey zaci szy"  gdziż j e  miała ob ie rać ,  k i edy 
uzb ro jen i  właśnie na tę  chatę  Piast a byli  na- 
słani  ? Wal ka  więc n ie  mia ła  tu nic do w y b o ­
ru  ; a p o te m dla czego  p o w sz e ch na ?  —  mia ł  
to mo ż e  byc wyszukańszy  sposób m ó w i e n i a ,  
gdz ie  s tosownie d o  rzeczy należało powiedz ieć ,  
źe  w chacie Piasta us łyszano  walkę  i wrzawę .  
N a  s t ronie 116. wier szu 4. od  s p o d u :  „ J a k  ta 
wody przy lega ją  do m a r ó w "  — T r u d n o  iest  
popo l sku  powiedz ieć  o  p ły na ch ,  ażeby  do c z e ­
g o  przylegały.

N a  s t ronie 139. wier szu 3, o d  s p o d u :  wy­
szedł  l  iast z chatki usiadłszy na  ławeczce p r zed  
d o m e m ,  oczekujący wschodu  s ł o ń c a . "  Jak  
dz iwny  s ty l :  wyszedł ,  usiadłszy,  oczekujący ;  
mus ia ł  więc wprzód usiąśdź p r zed  d o m e m ,  n i m  
wyszedł .

P e ł n o  jest  p o d o b n y c h  spo so b ów  mó wien ia ,  
które w dobrej  po lszczyzn ie  za  n ie zna jomość  
j ęzyka uchodz ićby m o g ł y :  częBto znajdu je  się 
np .  spodz iewać się o c z e m ;  Polacy  m ó w ią  spo­
dziewać s ię  czego ,  a n ie  o czem.  Na jwięce j  
zas uchybia  pisarz p rzeciw p rawid łom g r a m m a ­
tyki ,  gdzie  kazano m ó w i ć ,  w y b u d u j ę  k o -  
s c 11o ł ,  a n i e  w y b u d u j ę  k o ś c i o ł a  i t. p.

T e  to są uchyb ienia ,  które n a m  domyślać  się 
kazały ,  ze  nietylko j e d e n  nad  tern  t ł um ac ze­
n ie m  pracować  mu s ia ł ;  bo i jakże przypuścić,  
aby z tego piorą,  które n a  p. na  str. 16. w wier ­
szu 19. to n e m  li terackim dość zg ra bn ie  p r ze ­
mawia o Rafale, „którego oczy niebieskie wy-



d a w a ł y  s p o j r z e n i e  tak j a sn e  i tak l u b e ,  a p rzy-
t e m  tak ż a ł o s n e ,  j ak  g d y b y  s i ę  b ł ęk i t  n i e b i o s  
p r z e z  l ekką  c h m u r ę  p r z e d z i e l a ł ; ”  j ak  m ó w i ę  
p r zy pu śc i ć ,  aby  z t e g o  s a m e g o  p ió r a  w y p a d a ły  
tak n i e z g r a b n e  r z e c z y ,  z k t ó r ych  n i e ty lko  l i te ­
r a t u r y  a le  n a w e t  p ros t e j  z n a jo m o ś c i  j ę z y k a  i 
g r a m in a t yk i  d o m y ś l a ć  s i ę  t r u d n o :  jak n p .  R z e ­
p i c h a  b r a k ow a ł a  j e d y n a  w g r o n i e  Ks i ążą t  —  
w y s ł a n y  p o s ł a n i e c  —  r o z m o w a  p o w ia s t ek  —- 
P i a s t  w y s z e d ł  z  cha ty  u s i ad ł s zy  p r zed  d o m e m
i t ' P '

A l e  aźf b yś m y  ty m  pew n ie j s ze  w y o b ra ż e n i e  
o  t y c h  o b u d w ó c h  t ł o m a c z e n i a c h  dać  m o g l i > 
w y p a d a  j e  co do  i s to ty  w e w n ę t r z n e j  w  p o w s z e ­
c h n o ś c i  p r z y n a j m n i e j  p o ró w na ć -  N a j ł a t w i e j  
d o k a ż e m y  t e g o ,  p r z y t acza j ąc  ki lka t yc h że  s a ­
m y c h  m i e y 6 c j e d n e g o  i d r u g i e g o  w y d a n i a .  J e ­
d n o  na z y w a ć  b ę d z i e m y  w y d a n i e m  K o r n o w -  
skiern,  a  d r u g i e  p o d ł u g  l i ó m a cz a  J ,  F .  K .

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

( N a  cl e s i  a  n  o . )
Z n a n a  mi  g o r l iw oś ć  i tk l iwość  wasz a  m i e ­

s z k a ń c y  W .  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o ,  z  ja­
ką  n i e o m i e s z k u j e c i e  n i g d y  n i e ś ć  u lg i  n i e ­
s z c z ę ś l i w y m  w s p ó ł r o d a k o m ,  n a d a j e  m i  u fno ść ,  
iż z ł o ż o n e  w ks i ę ga rn i  P.  M u n c k  w  P o z n a ­
n i u  50 e x e m p l a r z y  S o n e t ó w  A .  M i ć k i e  w i ­
e ź  a ,  n a  d o c h ó d  t e go ż  r o z p r z e d a ć  s i ę  m a j ą c e ,  
s p i e s z n y  z n a j d ą  po k u p .

T e r n  śm ie l e j  zaś  w z y w a m  wa sze j  s z c z o d r o ­
b l i w o ś c i ,  i£ o n a  b ę d z i e  w s p a r c i e m  p ra cy  , a 
j e s z c z e  p r a cy  tak z a s z c z y t n e j  d l a  l i t e r a tu ry  
o j c zy s t e j  —  co j u ż  s a m o  p rz e z  s i ę  d l a  ż a d n e ­
g o  P o l a k a  o b o j ę t n e i n  być  n i e  m o ż e .  —  S o ­
n e t y  b o w i e m  M i c k i e w i c z a  p o d  w ie lu  w z g l ę ­
d a m i  za s ł u g u j ą  n a  u w a g ę  m i ł o ś n i k ó w  o j -  
c z y s t o śc i ,  m i ł o ś n i k ó w  p i ę k n e g o  i w z n i o s ł e ­
go ,  P i e r w s z y m  są  o n e  p ł o d e m  p o d o b n y m  
w  n a s z e j  l i t e r a t u r z e ,  j e d n y m  z  n a j t r u d n i e j ­
s z yc h ,  j ak i e  t y lko s z tuk a  r y m o t w o r c z a  w s w y m  
z a k re s i e  p o s i a d a ć  m o ż e ;  o i le zaś  M i c k i e w i c z  
tak t r u d n e m u  o d p o w i e d z i a ł  z a m i a r o w i ,  n a j ­
l e p s z y m  j u ż  s a m o  m i e j s c e  w y d a n i a  t y c h ż e ,  
j e e t  d o w o d e m ;  k i e d y  b o w i e m  w M o s k w i e  
m o g ł y  za s ł u ży ć  na  kosz t a  d r u k u  w j ę z y k u  p o l ­
s k i m ,  a z a t e m  z u p e ł n i e  d la  j e y  m i e s z k a ń c ó w  
o b c e r n  p o d j ę t e ,  k i e dy  n i e  t y lko  u c z e n i  t a m e ­
czni, w publicznych pismach, zadosyd ich

t w ó r c y  o d d a ć  z a s z c z y t n y c h  n ś e  m o g ą  p o ­
c h w a ł ,  a l e  n a w e t  o św i e c e ń s z a  klassa m i e ­
s z k ań có w  o b s z e r n e g o  k ra iu  s t o l i c y ,  m a j ą c  
z w r ó c o n ą  u w a g ę  na  p i ę k n o ś ć  n a s z e j  m o w y ,  
ch cą c  O b e z n a ć  s i ę  z n a j p i ę k n i e j s z y m  p ł o d e m ,  
n a j w y k s z t a ł c e n s z e g o  z s ł o w i a ń s k i c h  d y a l e k t ó w  
to j e s t  p o l s k i e g o  j ę z y k a ,  o d d a ł a  s i ę  n a u c z e ­
n i u  s i ę  t e g o ż ,  i p a n u j ą c y m  go  w y ż s z y c h  i l e ­
p s z y c h  u cz y n i ł a  s p o ł e c z e ń s t w ,  a p o c h o p e m  
t e g o  była  j e d y n i e ,  z a c h w y c a j ą c a  p i ę k n o ś ć  i  
m o c  p o e t y c z n y c h  p ł o d ó w  n a s z e g o  t a m ż e  z o ­
s t a j ą c eg o  r o d a k a ,  o s o b l i w i e  za ś  o s t a tn i e  
w y d a n i e  S o n e t ó w ,  to ws zys tk o  j e d n e t n  s ł o ­
w e m  d o s t a t e c z n ą  j e s t  r ę k o j m i ą ,  c h o ć  n i e o b e -  
z n a n e m u  j e s z c z e  z S o n e t a m i  M i c k i e w i c z a ,  
i c h  p i ę k n o ś c i :  to i m n i e  z a p e w n i a ,  ż e  taŁ
czu l i  na  ws zys tko  c o k o lw ie k  n a s z e m u  i t n i e -  
n i o w i  w k a ż d y m  w z g l ę d z i e ,  a  z a t e m  i w l i ­
t e r a t u r z e  z a sz c zy t  p r z y n i e ś ć  m o ż e ,  n i e o m i e -  
s z kac i e  j a k u a j ś p i e s z n i e j  o b e z n a ć  s i ę  z t y r a  
p i ę k n y m  u t w o r e m ,  i p r ę d k i m  p o k u p e m  p o ­
s t a wi ć  p r z y j a c ió ł  A u t o r a  w m o ż n o ś c i  p r z e ­
s ł a n i a  m u  tak p o t r z b n e j  ( w  t a k i em  o d  m i e j s c  
r o d z i n n y c h  o d d a l e n i u ) ,  a j e g o  tak z a s z c z y t  
t ne j  d la  na s  p r a c y ,  o w o c e m  b ę d ą c e j  s u m k i .  

C e n a  e x e m p l a r z a  w ra z  z p r z e k ł a d e m  j e d n e ­
g o  S o n e t u  na  j ę z y k  pe r s k i  w P e t e r s b u r g u  
u c z y n i o n y m  i w y d r u k o w a n y m  Z ł o t p .  8-

G .  A .  z  K .

N i e c h  n a m  s i ę  g o d z i  u m i e ś c i ć  tu  p i e r w s z y  
—  co  d o  l i c zb y  —  S o n e t  M i c k i e w i c z a ,  j a k o  
z a s m a k  d l a  p r z y j a c i ó ł  w z n i o s ł y c h  j e g o  p ł o ­
d ó w  r y m o t w o r c z y c h .

D o  L  a  v  s. r,
Ledwiem ciebie zobaczył, ju tem  się zapłonił,

W  nieznane/n oku dawnej znajomości pytał,
I  s twych jagód  wzajemny rumieniec wykwitał 
Jak  z róiyCktórej piersi zaraneh odsłonił.

Ledwieś piosnkę zaczęła, ju tem  łzy uronił.
Twój głos wnikał do serca i  za duszę chwytał,  
Zdało się te  ją  anioł po imieniu witał,
J  w zegar niebios chwilę zbawienia zadzwonił.

O luba! niech twe oczy przyznać się nie boją. 
Jeśli cię m im  spóyrzeniem, jeśli głosem wzruszę, 
Niedbam te  los i  ludzie przeciwko nam stoją,

Źe uciekać i kochać bez nadziei muszę.
Niech ślub ziemski innego darzy ręką twoją,
Tylko wyznaj U  Bóg m i poślubił iwą duszę,.
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S p r o s t o w a n i e .
T V  num erze  13 tym  w torkow ey  uprzyw ileiow a-  

ney Szląskiey G aze ty  K o rn a  z  dnia  15. S tyczn ia , 
p o d  ty tu łe m  „ w sp a n ia ło m yś ln o ść“ um ieszszo n y  
znayduie się p o d  m o n o g ra m m e m  Z  —  a rtyku ł  
w spom ina iący  o ukochanym  śp. oycu naszym  R u d z ­
cy Z ie m ia ń s k im  R a n d ó w , obeym uiący o ra z  p o ­
ch w a łę  Obywateli P o w ia tu  K robskiego  , z  p o w o ­
d u  z ło że n ia  iakoby znaczney su m m y  na w sparcie  
p o zo s ta łe y  w  srnu tnem  p o ło że n iu  w dow y z  o ś m io r ­
g ie m  dzieci.

O ddaiąc w szelką spraw ied liw ość  u c zu c io m  s z la ­
chetnym  zacnego  O byw atelstw a i w ynurza iąc m ia ­
now icie c zu łą  naszą  w dzięczność  za  okazany  
u d zia ł przy  pogrzeb ie  drog iego  oyca n a sz e g o ; nie 
m o g ło  przecież iak oburzyć n a s , iż  a u to r  rzeczo­
nego  a r ty k u łu  dopuścił się w zm ia n k i co do s to ­
su n kó w  m a ią tko w ych  m a tk i naszey i w szystkich  iey 
dzieci tak doletn ich  iako  i m a ło le tn ich  i p o g r ą ż o ­
n ym  w sm u tk u  z  p o w o d u  ta k  dothliw ey s tra ty  g ło ­
wy fa m i l i i ,  p rzyp isk iem  do ow ego doniesienia  n o ­
w ą  zadać  boleść .

O sieroceni w  za u fa n iu  spog ląda iąc  na  p rzy ­
s z ło ś ć ,  an i w  nadziei takow ego  w sp a rc ia , an i 
o n e g o ż  p o tr ze b n i, w zyw am y P a n a  Z  — , któ rego  
W spom nienie cnó t zg a s łeg o  oyca naszego , nie zd o ­
ła ło  w strzym ać  od ubliżenia  n a m  doniesieniem  ty ­
le n iedelika tnem , aby z g ło s ił  się do n a s , gdzie  
udzielem y m u  bliższey w ia d o m o śc i, tey szczegó l-  
niey, że  gdyby o fer ta  ta ko w a  i była n a m  zro b io n ą , 
„aby  — p o d łu g  w ysłow ien ia  P a n a  Z —  w a żn e  z a ­
s łu g i w span ia łom yśln ie  w ynagrodzić“  m a tk a  na ­
sza  w raz z  n a m i i calem  ro d ze ń s tw e m , uznaiąc i 
ceniąc dobre chęci, w szelako  w ym ów iłaby się z  i s to ­
tnego  przy ięc ia , w  g o rzk ie m  u czu c iu  obrażonego  
h o n o ru .

P o z n a ń , dnia  1 8 . S tyczn ia  1828.
H .  v o n  R a n d ó w ,  

P o ru c zn ik  w  y m y m  p u łk u  h u za ró w , 
A .  v o n  R a n d ó w ,  

R eferendary  u sz S ą d u  Z iem ia ń sk ieg o  
i P o ru c zn ik .

D o n i e s i e n i e  o ś m i e r c i .
K re wn ym  i przyjaciołom donoszę z zasmuconym 

sercem o zaszłey w dn iu  15. m b. naglćy na apo ­
plexy^ śmierci moiego ukochanego n i f ża ,  Król .  
Nadsekretarza Poczty W i l h e l m a  L u c a s  w 38

r o ku  iego życia, i przekonana iestem o tkliwym 
ich udziale.

Po zn ań ,  dnia 18- Stycznia 1828.
C h r y s t y a n a  z B a r d t ó w  L u c a s .

Dnia j;5. m.  b,  wydar ła  nam śmierć w ie r ­
nego przyjaciela i wieloletn ego doświadczo- 
czonego s pó łu r z fd n i ka ,  tuteyszego Nadsekre-  
tarza.poczty L u c a s ,  pod względem przymio-  | 
t ów  serca i duszy ozdobę naszego koleźańskie- 
go g rona ,  k tó r ego  stratę rz ewnie  opłakui emy,  I 
a k tór ego niewygasłey w nas pamięci to sk r o ­
mne  poświęcamy doniesienie.

Poznań dnia 16. Stycznia 1828.
U r z ę d n i c y  N a d p o c z t a m t u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a y i a ś n i e y s z  /  P a n  r a cz y ł  n a y w y ż s z y m  r o z ­

k a z e m  g a b i n e t o w y m  z dn i a  20. L i s t o p a d a  r .  b. 
p o tw ie r d z i ć  w y ro k  K o m m i s s y i  d o  ro z d a w a n i a  
n a g r ó d  za  p u b l i c z n y  w y s t a w y  n a r o d o w y  oy -  
c zys tych  f ab r yka tów  z r o k u  1827-

P o d ł u g  w y r o k u  r z e c z o n e g o ,  w n a s z y m  o b ­
w o d z i e  za rządow-ym p r z y z n a n y  zos t a ł  

m e d a l  s p i ż o w y  
f a b r y k a n to w i  su k n a  S i e d e l  w R a w i c z u .

YVi t le l e  w y r o b ó w  z  t u t e y s z e g o  o b w o d u  R e ­
g e n c y j n e g o  n a d e s ł a n o  z b y t  p ó ź n o , l u b ,  o d s y ­
ł an ie  t a ko w e  w p r z y z w o i t y m  cza si e ,  n i e  z a c h o ­
w a n o  p r z e p i s a n y c h  f o r m a l n o ś c i ,  d la  c z eg o  
K o m m i s s y a  na  n i e  w z g l ę d u  m i e ć  n i e  m o g ł a .  

P o z n a ń ,  dn i a  24. G r u d n i a  1 8 2 7 - 
K r ó l e w s k o  -  P r u s k a  l l e g e n c y a ,  

W y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

O B W I E S Z C Z E N I E .
I ż  W i l h e l m i n a  A m a l i a  U r .  S c h u l -  

b a c h  i N a d d z i e r z a w c a  Be.11 j a  m i n ,  m a ł ż o n ­
k o w ie  W a e  t z r n a  1111 p o d ł u g  c z y n n o ś c i  Sądo-  
w e y  z  d n i a  7go  L i s t o p a d a  b.  r. p o  d ó yś c i u  p r z e z  
p i e r w s z ą  d o l e t n o ś c i ,  w s p ó l n o ś ć  m a i ą tk u  i 
d o r o b k u  w y ł ą c z y l i ,  p o d a i e  s i ę  m i n i e y s z e in  d o  
w ia d o m o ś c i .

P o z n a ń ,  d n i a  8 g o  G r u d n i a  1827.
K ról. P ruski S^d Z iem ia ń sk i.

(Dodatek drugi.')
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(Z dnia 19. S tycznia 1828.)

Z A P Q Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozos ta łośc ią  K ap itana  K ru m m e s  k o n ­

kurs o tw orzony  zos ta ł  i te rm in  do  likwidacyi 
p re tensy i  na

d z i e ń  1 8 . M a r c a  r. p. 
o godzin ie  gtey p rzed  D e p u to w a n y m  Konsyli-  
a rz e m  Sądu Z iem iańsk .  C u le r n a n n ,  w naszey 
Iz b ie  s t ron  w y zn aczo n y  zo s ta ł ,  n a  który wszy­
stkich n ie zna iom ych  wierzycieli w spólnego  
d łu ż n ik a  n in ie y sz y m  pub liczn ie  zapozyw am y, 
aby się  albo osob iśc ie ,  albo  p rżez  p e łn o m o ­
cników  p raw n ie  d o z w o lo n y c h  s ta w il i , ilość i 
ga tu n ek  p re tensy i  p o d a l i ,  doku rnen ta  lu b  in­
n e  d o w ody  do  tych ściągaiącę s ię  w oryginale 
lub  odp isach  w ierzy te lnych  złożyli. N iestawa- 
jący  w te rm in ie  w ierzycie le  i c i ,  k tórzy  aż do 
in ro tu iacy i aktów  p re ten sy e  swe n ie u d o w o -  
d n ią ,  z calkiemi p re tensyam i sw em i do massy 
w y łą c z e n i ,  i w tey m ie rze  w ieczne m ilczen ie  
przeciw  d rug im  w ierzycie lom  nakazanym  z o ­
stanie. T y tn  w ie rz y c ie lo m ,  którzy  osobiście  
te rm in u  dop ilnow ać  n ie  m o g ę  i k tórytn na  z n a ­
jom ości  w m ieście tu teyszym  zb y w a ,  p ropo- 
nu ie rn y  p e łnom ocn ików  U U r.  H o y e r ,  G u d e-  
r ian  i P rzepa łkow sk iego  Kommissarzy^ spra- 
w ied l iw o śc i , z k tórych  ie d n eg o  obrać  i w d o ­
s ta teczną  in fo rm acyą  i p le n ip o te n cy ą  o pa trzyć  
maią.

P o z n a ń  , dn ia  10. W r z e ś n ia  i 827ą
Królewsko - Pruski S^d Ziemiański*

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  w niosek  G w ardyana  tu teyszego  k o n ­

w en tu  F ra n c iszkańsk iegoX iędza  W e j e r c z y k  
z  dnia 25. P aźd z ie rn ik a  r. b. czyni się n in iey-  
szfcm w ia d o m o ,  iż za zezv /o len iem  dawniey- 
szego dziedzica p o ło ż o n y ch  w pow iec ie  Sredz- 
k im  d ób r  B e d n a r ,  Jó z e fa  D rzew ick iego  na 
d n iu  i 2, G ru d n ia  1796. podane  i ex decreto  z d .  
5. Maja 1798- w księdze hyp o te cz n ey  dób r  B ed ­
n a r  za in tabu łow ane  s u n u n y ,  iako to  R u b r .  I ,  
L ic zb y  2. —  333 T a l .  10 sgr. dla tu teyszego  
F ranciszkańskiego k o nw en tu  iako o n u s  perpe -  
luum  ex  In s c r ip t io n s  z  d n ia  20, L ip c a  1789,

i R ubr .  I I .  L ic zb y  2. — T a la ró w  333 sgr. 10. 
ró w n ież  dla tuteyszego F ranciszkańsk iego  kon­
w e n tu  ex In sc r ip t io n e  z dn ia  28. Czerwca 1788-, 
iako aktualny rea lny  d łu g ,  z k tó rych  attesta hy- 
po teczne  rekogn icy ine  z a g in ę ły ,  n ie zap łacone  
zos ta ły .

W z y w a m y  p rze to  wszystkich tych, k tórzyby  
do  w p o m n io n y c h  w zw yż kapitałów, bądź w ła­
śc ic ie le ,  bądź iako ce s sy o n a ry u sz e , iako zasta- 
w n ic y ,  tak p o d  in n y m  nazwiskiem  p re tensye  
m ieć  in n ie m a ią ,  n in ie y s z e m ,  aby  się  na te r­
m in ie  tym końcem  n a

d z i e ń  16,  K w i e t n i a  1328-,  
p rz e d  R e fe ren d a ry u sz e in  Sądu Z iem iańsk iego  
H a p p y  w I z b ie  naszey  In s tru k cy ih e y  Sądu  n a­
szego w y z n a c z o n e m ,  osobiście lub przez p ra ­
w n ie  dozw o lo n y c h  pe łnom ocn ików  stawili, do- 
k u m e n ta  te z sobą na  mieysce znieśli i p r e te n ­
sye swe d o  p ro to k o łu  podal i ,  inaczey bow iem , 
z  n iem i uchy len i  i na  w ieczne  m ilczen ie  wska­
zan i będą  , o raz  ainortyzacya ony ch ż e  ogłoszo­
n a  być  ma.

P o z n a ń ,  dnia ig .  L is topada  1827.
K ró l .  P r u s k i  S ^ d  Z ie m ia ń s k i .

A R E S Z T  O T W A R T Y .  ~
N a d  maiątk iem  całkowitym kupca J a n a  Co-  

l i g n y  w P o z n a n iu  , dziś o godzin ie  12. w po­
łu d n ie ,  konkurs  o tw orzony  został.  W zyw aj­
m y  p rze to  wszystkich , k tórzy  p ie n ią d z e ,  icley- 
n o t v ,  d o k u m e n ta  lub  skrypta do  w spó lnego  
dłużn ika  na leż ąc e ,  posiadaią ,  aby z takowych 
rze c z o n e m u  C oligny  n ic  n ie  wydali,  ow szem  
rze te ln ie  n am  donieśli  i p ien iąd ze  takow e,  ef- 
fekta i skrypta z zas trzeżen iem  sobie praw do 
n ic h  s łu ż ąc y ch ,  d o  d epozy tu  naszego oddali ,  
gdyż inaczey  każda zapła ta  lu b  w ydan ie  za nie- 
nas tąp ione  uw ażane  i na dob ro  massy pow tór­
n ie  ściągnione zostanie.

Ci zaś ,  k tórzy  rzeczy takowe lub p ien iąd ze  
za ta ią ,  lu b  z a t r z y m a ią , spodziewać się  m ogą ,
i i  wszystkie im  do  n ich  s łużące prawo zastaw u 
lub  in n e  iakiekolwiek utracą,

P o z n a ń ,  dnia 13. G ru d n ia  1827.
K ró l ,  P ru s k i  Sąd  Z ie m iań sk i ,
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Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y ..
Nad maiątkiem całkowitym kupca J a n a  

G o l i g n y  z Poznania dziś o godzinie I2tey 
w po łudn ie ,  konkurs otworzony został. 5̂ a- 
pozywam y przeto wszystkich niewiadomycht 
wierzycieli,: którzy, pretensye do maiątku maią, 
aby się w terminie ,do podania i wykonania 
swych pretensye na

d z i e ń  19.  K w i e t n i a  1828-1 
przed deputowanym  Assessorem Sądu 2 ie- 
miańskiego Ur. R e ibn itz ,  w Izb ie  naszey in- 
strukcyiney. wyznaczonym, osobiście lub przez 
pełnom ocników  prawnie dozwolonych' stawili,, 
pretensye swe i zkąd takowe pochodzą , d o ­
kładnie podali, dokum enta, papiery i inne  do­
wody originalnie lub w kopiach wierzytelnych 
złożyli, i co potrzeba do pro toko łu , oznaymi-- 
l i ,  ztem przestrzeżeniem, iż wierzyciele w te r­
m inie  niestawaiąci wszelkie swe iakiekolwiek 
mieć maiące prawa u tracą, i z pretensyami 
swemi do massy,prekludowani zostaną, i: wie-- 
czne  im w-tey mierze w spom nionym  wierzy­
cielom nakazane zostanie milczenie. Nako* 
niec tym wierzycielom,, którym na terminie 
stawić się osobiście,, iakowa okoliczność n ie-  
dozwoli, albo-też, którym tu na. znaiomości 
zbywa* proponuiem y na pełnomocników Kom - 
missarzy Sprawiedliwości, Mittelstaedta, Hoye- 
ra i Braehvogef, z których sobie iednego  o- 
brać i z p len ipo tenc ją  i inforrnacyą go opa­
trzyć mogą;

P o zn ań , ,  dnia 13; Grudnia 1827.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

' P  R  Z  E  S T  R  0 ~
Podpisana przestrzega publiczność, aby z Ur.. 

Ignacem  Sikorskim1 dziedzicem wsi W ielkiego1 
Ghwalęcina w Powiecie Pleszewskim w ża 
d ne  kontrakty sprzedaży dóbr iako i1 lasów,, 
oraz i w kontrakty dzierżawne niewchodziły,, 
gdyż ia maiąc 12400 Tal., po Landszawcie wyra­
biam administracyą i subhastacyą na tę  wieś. 

Chwalencin d. 18. Stycznia 1828.
M a r y  a n n a- S i k o rs  k a..

Od Si-Jana: roku-1828; maią być położone w tu- 
reyszey Prowincyi dobray z wolney ręki na; 6 lub> 
więcćy lat w dalszą dzierżawę-wypuszczone; co ­
do wartości ekonemicznśy należy do lepszych,, 
posiadaiątakźe gorzalnie i browary*

Bliższą wiadomość: gowziąść moźnatw Expedy-

cyi gazec Beckera i Spółki w Poznaniu, tak ustnie 
iako też w frankowanych listach.

Poznań, dnia 28. Grudnia 1327.
Sukcessorowie zmarłych tu. w roku 1809. i 

1821, Jozefa Danilewicza aptekarza i małżonki 
iego Agniszki z Pótarzyckich Danilewiczowey 
zamierzaią uczynić podział pozostałości; wzy-- 
waią tedy wszystkich niewiadomych wierzycieli 
na  mocy §.137. Tit; 17. GzęśćT. P . P. K .,  aby. 
w ciągu, trzech miesięcy pretensye swe podali, 
i udowodnili, inaczy bowiem każdy z sukeesso- 
rów tylko w stosunku wybraney części za tako-- 
we stanie im się odpowiedzialnym..

P oznań , dnia 16. S ty c z n ia i828>- 
F r .  W . G r a e t z ,  

w imienie sukcessorów Danilewiczowiczow,.
D o n iesitn ie  dlw  g o sp o d a rzy  wieyshich.

Szanownym posiedzicielom dóbr i dzierżaw­
com chcącym zapasy swego zboża bezpiecznie 
od ognia w tuteyszem mieyscu składać, do n o ­
szę n in iey szem , iż na moim szpichlerzu ie- 
szcze 2,000 wierteli zboża- umieszczone być 
mogą;

F r y d e r y k  B i e l e f e l d .
D rugi transport naywybornieyszego świeże­

go kawiaru cotylko odebrał, i sprzedaie funt po 
Złtt 7, iako też marynowany łosoś,, jesiotr, 
w ęgorz  i minogi ęprzedaie w bardzo umiarko- 
waney cenie P o w e l s k i  w Póznaniu .______

P ędząc  w W o y  n o  w i e  pod Mur. Gośliną 
znaczną gorzalnią, założyłem tak tam iako i tu 
w P óznan iu  raz na zawsze skład naywybor­
nieyszego spiritusu i sprzedaie teraz beczkę, 36: 
garcy spiritusu żytniego po Tal. 26 P o w e  1 9 k i.

Przedaź baranów.. |]
c^Ea=^a~Eii«»nE3Gaama i

W  dom inium  K a pa t s c h ii t z , ,  w Powie­
cie Trebnickim  w dolhyrn Szla^sku , J  mili od 
P rau sn i tz ,  3 mile od W rocławia i 4: milę od. 
Rhwicza,, są na*naśtępuiącą;.wiosnę i - i  Qletnie 
try.ki, zstada wzorowego Lichnowskiego przed: 
kilku laty kupionego,, za nader mierne, do o- 
becnycb czasów zastosowane ceny , do przeda- 
n ia ,  i mogą- od miesiąca1 L u tego  tamże być 
widziane. R zeczone tryki maią nie tylko bar­
dzo cienką, lecz także zawiłą i tęgą wełnę,.


